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| apostrofy i bronił dalej szerokich ustaw ele- 


| Wyczerpał swoją amunicyę, on ustawił się 


‘Mami i przykładami jakiego chaosu w prakty- 
fe stałaby się przyczyną zamierzona reforma. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu x wyjątkiem niedziel i dai | 
świątecznych. | 


Numer pojedyńczy kosztuja w miejseu i na prowineyi 40 hal. 


Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za- 
miejscowa ul. Qzarnieckiego 13. Pojedyncze numera do nahycia w trafikach i bin- 
rach dzienników. —- Listy należy frankowad. | 


Rarlamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telafon Redakcyi Nr, 510. — Telefon Administracyi 83? 


Prosumerata miejscewa; Prenumerata zamiejscowa: | 


roczmie „ -. - 3 60:— K rocznie Iim K 

półrocznie A 300— , półrocznie , 36'-— , 

twierćrocznie . 15:— awierćrocznie 18—32 

miesięcznie , S- a miesięcznia , , i a + aĝ a | 
p Art. 2, 


Podróżni, przybywający z zagranicy, 
mają prawo przewozu sumy, nie przekracza- 
jącej 500 koron, względnie 400 marek, wzglę- 
dnie 200 rubli. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Pan Minister wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego zamianował rozporzą- 
dzeniem z dnia 12 marca 1919 Dz. Nr. 2751 | 
S. IL 1910/19 profesora gimnazyum szóste- 
go we Lwowie, Piotra Passowicza, dy- 
rektorem gimnazynia w Dębicy z ważnością 
od 1 kwietnia 1919 r. 


Art. 3. 


Ministerstwo skarbu może w poszeze- 
a wypadkach zwolnić od stosowania 
art. 1. i 2, niniejszej ustawy. 


Art. 4. 


Dowóz kuponów procentowych i dywi- 
dendowych, na walutę koronową, markową 
jlub rublową opiewających, do Polski, nie 
mniej sprzedaż papierów wartościowych za 
walutę koronową, markową lub rublową oso- 
bom i firmom, mającym siedzibę poza gra- 
nieami Polski, są dopuszezalne tylko za ze- 
zwoleniem Ministra skarbu. „Ograniczeniu te- 
mu nie podlegają kupony emisyj krajowych. 


komisarza powiatowego Michała Rogow- 
Skisgo ze Złoczowa do Cieszanowa. 


Prerydent dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie, zamianował asystentem poczto- 
wym pomocnika kanceelaryjnego Jana Ma- 
tulę we Lwowie, pozostawiając go ws do- 
tychczasowem miejscu służbowem. 


Art. 5. 


Świadome przekroczenie lub usiłowanie 
przekroczenia niniejszej ustawy pociąga kon- 
fiskatę całej przewożonej lub przesyłanej 
sumy, 8 nadto karane będzie innemi karami 
przewidzianemi w nstawie karnej. 


Ustawa 


z dnia 11 marca 1919 r. w przedmiocie 

czasowego zakazu przywozu znaków ple- 

niężnych w walucie anstryacko - węgier- 
skiej, niemieckiej i rossyjskiej. 


Art. 6. 


Bank austro-węgierski nie jest krępo- 
wany w komunikącyi z filiami swemi, znaj- 
dującemi się na obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej, może jednak rozporządzać przesy- 
łanemi sumami w banknotach koronowych 
tylko pod kontrolą i zezwoleniem Ministra 
skarbu. 


Art. 1. 


Przywóz i przesłanie w posyłkach po- 
tztowych i listach znaków pieniężnych w wa- 
ucie austryacko - węgierskiej, niemiackiej i 
rossyjskiej w granicy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej są zabronione. 


Art. 7. 


Wykonanie niniejszej ustawy porucza 
się Ministrowi skarbu. 


Pan Delegat Generalny Rządu przenió 


Piątek, 9 Maja 1919. 


Przewodnik naukowy i 
półroczni abonenei 


1aninam), 


Nadesłane po i kor., 
miary gwa 


pieczeniowych i t p. 


Podwale 1. 3 


Art. 8. 


Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem jej ogłosrenia. Równocześnie tracą 
moc obowiązującą rozporząd:enia Ministra 
skarbu z 22 lutego 1919 r. i 4 meres 1919 r. 
w przedmiocie zakazu wywozu znaków pie- 
niężnych w walucie austryacko-węgierskiej, 
względnia w walucie niemieckiej i rossyj 
skiej. 

Art. 9. 


Minister skarbu osobnem rozporządze- 
niem oznaczy dzień, w którym ustawą ni- 
niejsza traci moe obowiązującą, 


Marszałek: 
Trąmpczyński. 
Prezydent Ministrów : 
I, J. Paderewski, 


Minister skarbu : 
Dr. Englich. 


Obwieszczenie 


dyrekcyi skarbu we Lwowie o wprowadzeniu 
na ohszarze b. zaboru austryackiego polskich 
znaczków stemplowych i zniesieniu tymcza 
sowo zaprowadzonego bezpośredniego uiszeza- 
nia „należytości stemplowych w gotówce, 
zamieszczone jest w „Dzienniku urzędowym* 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


Wybory do Rad gminnych 
w Galicyi. 


Biuro Prasuwe Gen. Del. komunikuje : 
Z upoważnienia Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych w Warszawie, które uwzględni- 


„Gazety Lwowskiej“, 
numerują od 1 stycznia do końca ezer wem, ćwierćroczni i miesięczni za dopætą : 
pierwsi 6 K, drudzy 3 K. „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 24 k. 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika* 
Adama Krechowiackiego. pod adresem Lwów, al, Wałowa Nr. 3? IÍ, pi ietro (nad ma- 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: 
titowy 7 łamowy lub jago miejsca 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal, 
Kronika l'BU kur., 


głoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., 
exbowa po 40 hal. za wiersz petiiowy 4 łamowy lub jego miejsca. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowa Towarzystw asekuracyjnych abea- 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lab jego 'miejeve, 
Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 


Rok 109. 


literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
bezpłatnie, jednakże al tylko, którzy pre- 


Wiersz pe 
za Wiersz 4 'amowy lub jego misiwea 
tabelaryszna | | 


„Gazety Lwowski:j*, Lwów, 


ło życzenia Rady przybocznej wyrażone na 
posiedzeniu dnia 15 względnie 26 kwietnia 
b. r. zarządził Gan, Dal. Rządu dla Galieyi 
dr. Gałecki rozpisanie wyborów do Rad gmin- 
nych we wszystkich tych gminach wiejskich, 
w których 6 cioletni okres urzędowania obae- 
nych Rad gminnych już upłynął, dalej tam, 
gdzie zostały wprowadzone tymczasowe Za: 
rządy gminne a nadto w tych gminach wiej- 
skich, w których z powodu zdekompletowa- 
nia dotychczasowej Rady gminnej zajdzie te- 
go potrzaba. Wybory w iych gminac:: mają 
być przeprowadzone na podstawie obecnie 
obowiązującej w kraju ordynacyi wyborczej 
gminnej we wszystkich trzech kurgach do- 
tychczasowych, oraz w kuryi czwartej „po- 
wszechnej* wprowadzonej przez uchwałę b. 
P. K. L z 23 listopada 1918. 


W gminach miejskich ma być w 
zasadzie ważność mandatów członków dotych- 
czasowej Rady miejskiej przedłużona aż do 
czasu uchwalenia przez Sejm Ustawodawczy 
nowej ordynacyi wyborczej gminnej, 


Sprawy żywnościowe. 


Dowództwo okręgu etapowego ogłasza: 
od dnia 8 maja b. r. odbywać się będzie 
sprzedaż drzewa opałowego w składzie 
Weissa przy nl. Janowskiej l. 5, w ileści je- 
dnego wozu kolejowego, w składzie H-chta, 
przy ul. Pilnikarskiej l. 4, w ilości jednego 
wozu kolejowego, w składzie Pinelesa, przy 
ul. Krótkiej 1, 10, w alośui jednego wozu ko- 
lejowego, w składzie Anny Segal, przy ul. 
Janowskiej 48, w ilości jednego wozu kole- 
jowego, w składzie Hermana Rotmanna, przy 
ul. Jachowicza l. 17, w ilości jednego. WOZU 
kolejowego. 


< 


JERZY TURKAU. 54) 


MUSZKA. 


mowieść. 


Pomagali hrabiemu Rzędzińskiemu inni obe- 
' cni konserwatyści i zasypali Barskiego istną 
ulewą argumentów. 

Profesor spostrzegł, że w takiej Sytu- 
acyi, nie mając do pomocy krzyków sejmo- 
wych, secessyi, uderzania o pulpity i apelo- 
wania via reporterzy aziennikarsey do „gło- 
su ludu który mówi tu dziś przezemnie 
i woła tysiącznymi głosami o swoje słuszne 
prawa i t. p.“ — spostrzegł więc Barski, że 
trzeba łeb ukręcić temu kiasom«wezemu ali- 
gatorowi, który nadspodziewanie wylazł w 
tej chwili z ust Rzędzińskiego et consortes 
przez postawienie kwestyi w oświetleniu ści- 
śle praktyczn=m; wsząk sam dobrze wie- 
dział Barski, że e sprawach tych, jak w o- 
góle w polityce, nie wszystkie programy są 
na to, aby były w praktyce wprowadzane, 


Ciąg dalszy), 


Najzręczniej lawirował hrabia Roderyk, 
poseł stronnictwa demokratycznego. Mówił 
obszernie, rozwijał nawet programy — lecz 
Wszystku dało się nomieścić w ogólno pa- 
tryotycznym garnku. Zepsuł złudzenie zgo- 
dnego współżycia politycznego hrabia Rzę- 
dziński starszy z obozu konserwatywnego, 
p uzo z prof. Barskim zrazu półgłosem, 
Później coraz głośniejszy spór na temat 
Wprowadaenia powszechnego bezprzymiotni-| co nie przeszkądza ich głoszeniu i słownej 
owego prawa wyborczego. Profesor bronił | obronie, Zdjął więc ewikier, zaczął trzeć 
ego prawa zə stanowiska „zasadniczej spra- | zmęczona oczy i odrzekł z pojednawezym 
Wiedliwości*, ze względu na „coraz to sil- gestem : 
niejsze żądania pochodzące od Judu“... — Proszę pana hrabiego. Ksżdy wie 

— Przez wasze usta, profesorze — wtrą- | doskonale 0 czem pan hrabia mówi. Jeżeli 
cit stary książę Hieronim. Bo chłopu to | się chee uzyskać coś, trz:ba żądać więcej. 
Wszystko jedno, byle miał dobry urodzaj | My zmuszeni jesteśmy nasze programowe 
l paszę dla krowy — ale o to się panowis | żądania stawiać skrajnie. Waszą rzeczą pa- 
Politycy najmniej troszczycie. nowie konserwatyści jest bronić z waszego 

Profesor Barski oglądzął się na wyso- | stanowiska. My robimy swoje, wy robicie 
ką postać księsia, udał, że nie słyszał jego | swoje — w środku się zejdziemy. 

— To dlaczego odrazu nie żądacie 
mniej? Nie byłoby tyle swarów, gazeciar- 
skich szkalowań i może zgodzilibyśmy się 
odrazu. 

— Ależ powtarzam panu hrabiemu, że 
chociaż przyznaję słuszność wielu pańskim 
argumentom — jednak z mojego, z naszego 
stanowiska musimy żądać radykalnych re- 
form. Winniśmy to naszym wyborcom ; ina- 
czej stracilibyśmy grunt pod nogami. 


kcyjnych, Lecz Rzędziński starszy, Zręczny 
szermierz polityczny pozwolił Barskiemu wy- 
Powiedzieć się, dał mu” nawet chwilową 
Drzewagę nad sobą — i dopiero gdy Barski 


b strzału. Potwierdzając słuszność wywo- 
dów przeciwnika w teoryi, udowadniał ey- 


O OB RA = 


— Przepraszam pana profesora — 
wtrącił ekseellencya Raszyński, skandując 
każde słowo i zduszejąc cygaro na znak, że 
chociaż nie należy do żadnego stronnictwa, 
chce jednak wypowiedzieć swoje niezależne 
zdanie — przepraszam, że przerwę, ale ja; 
takie stanowisko uważam za nieszczere. | 

— Ja— dodał stary książę Hieronim — 
nazywam głoszenie programowych zasad, 
w których realizacyę się nie wierzy, za cał- 
kiem pospolitą nieuczciwość, | 

Í wyzywająco spojrzał na  Barskiego | 
zakąaczając w złoto oprawne binokle o ko- 

niee liliowego nosa, Barski błyskawicznym ; 
ruchem nałożył swój ewikier, umocnił go, 
łypnął żółtem okiem na księcia, a twarz mu 
pożółkła. Zgarbił się, jak tygrys do skoku, 

Wybuch politycznych min, co przedtem 
zdawały się spociywać z zagaśniętym lontem, 
uratował wielki war, jaki powstał zaraz po 
tej bombie, rzuconej przez gospodarza i księ- | 
cia. Krzyżowały się wykrzykniki, protesty, 
łagodzące uwagi. 

Korzystając z zamięszania dobrze wy- 
chowany przyjaciol polityczny Barskiego, 
hrabia Rodryg, szepnął mu: 

Nie odpowiadaj temu mamutowi, (i 
ludzie nie mają pojęcia o prowadzeniu mas 
w szerokiem politecznem znaczeniu. 

Wziął profesora pod ramię i wyprowa- 
dził do przyległej sali, podczas gdy tamci 
uspokoili się także, gdy z placa boju usunął 
się główny cel preeisków, Barski. 

— Swoją drogą, mówił Rodryk, niepo- 
trzebnieś, profesorze, odsłonił karty. 

Wyrwało mi się. Ale nie ua 


Salem że natrafię na takich mamutów, 
Zawsze grzeszę zbytnią vezeiwością w wypo- 
wiądeniu swych myśli. 

— Tak, jesteś zbyt szczery. Na tem 


się ludzie nie umieją poznać. I ten poczciwy 
Gucio Raszyński! On wiecznie ze swoją cno- 
tą polityczną! To jest przecież wprost śmiesz- 
ny purytanin polityczny. 

— A ten stary nosal... 

— No, to mamut, mój profesorze, cho- 
ciaż mój waj. Mówmy o czem innem. Jakże 
ci się podobała moja mówka na wiecu, co? 

— Czytałem. Co tu dużo gadać? Kapi- 
talna i kwita. 

— I trzeba było widzieć ten nastrój! 
Gdym przyszedł do miejsca, wiesz, o obo- 
wiązku obrony praw narodowych 'do osta- 
tniej kropli... czy stary czy młody, czy chłop 
czy snrdutowiec — jak ci naredek nie buk- 
nie, jak się nie rozpalił No, a najlepsze by- 
ło, gdym się zabawił w Kościuszkę, Powia- 
dam ci, profesorze. gdym wzniósł oczy ku 
niebu, gdym podniósł dwa palce i mówił o 
taj narodowej przysiędze — jak ci naród nie 
podniesie łap do góry, jak ci nie ryknie 
łzami, ebłop nie chłop, tak były chwale, że 
mnie samego rozebrało i już miałem chustkę 
wyciągać... 

Tak rozmawiali dwaj prowodyrzy demo- 
kratyczni na balu u ekscellencyi hrabiego 
Augusta. 

I gdy im i tamtym się zdawało, że w 
ich rękach spoczywa przyszłość i szezęście 
narodu — w sali tanecznej zdawało się mło- 
dym, iż cd wrażeń i uczuć, jakie ten chwi- 
lowy ich zespół wywoła, od wyników i cal- 
ności strzałów Amora, co tu niestrudzenie 
pracow:ł, zależne jest szczęście ich własne 
i przyszły h pokoleń, A gorące powietrze 
sali balowej przenikało nieświadome, lecz 
potężne i żyzne dążenie utrzymania rodzaju. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


m 


Od dnia 8 maja sprzedawać będą: sklop 
Schreibera, przy ul. Ryskiej 6, 144 kóp jaj, 
a sklep Halperna, przy ul. Kleparowskie; 10, 
grzyby w ilości około 150 kg. 


* 


Od dnis 9 b. m. sprzedawać będzie 
skład Junga, przy ul. Słonecznej 16, drze- 
wo opałowe, w ilości 11,200 klg., sklep 
Sperlinga Mendla, ul. Grodzieckich 8, pięć 
worków grzybów (i79 kg.). 


Lwów 8 maja 19419. 


Projekt konstytucyi polskiej, 


(L) Z Warszawy donoszą pod dniem 4 
b. m. Projekt deklaracyi konstytucyjnej, wy- 
pracowanej przez Rząd brzmi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm Rzeczypospolitej polskiej, pow- 
szechną wolą narodu powołany do nadania 
umiłowanej Ojczyźnie ustaw, odpowiadających 
jej majestatowi i rodzimej myśli, uroczyście 
oświadcza i wszystkim wobec do wiadomości 
podaje: 

Naród polski, wolny od nakazu obcej 
przemocy, podziela przekonanie uwiecznienia 
w ostatniej, przez znakom.tych przodków so- 
bie samym swobodnie nadanej ustawie rzą- 
dowej z d. 3 maja 1791, że los nas wszysi- 
kich zawisł od ugruntowania i udoskonalenia 
konstytucyi narodowej. Sejm Rzeczypospolitej, 
zebrany w chwili, kióra nas samym sobie zwra- 
ca, dla dobra powszechnego, dlaugruntowania 
wolności i sprawiedliwości i zabezpieczenia 0J- 
czyzny ijej granie, imieniem narodu polskie- 
go niniejszą dekiaracyę uchwala, caitkowiee 
za niewzruszoną ogłasza, dopóki narod wyra- 
Źną wolą swoją nie uzna potrzeby odmienie- 
nia w niej czegokolwick w trybie prawem 
przepisanym, Do tej zasadniczej deklaracyi 
dalsze ustawy Sejmu teraźmejszego stosować 
się mają. 

I. Rzeczpospolita Polska za cel sobie sta- 
wia rozwinięcie i utrzymanie jak najszczęśli- 
wszych moralnie i jak najlepszych materyal- 
nie warunków bytu narodu polskiego. Temu 
żądaniu przedewszystkiem oddana Rzecz- 
pospolita, strzedz będzie swojej 
niepodległości i całości do sił o- 
starka, od wszelkich jak bądź pozorowa- 
nych zamachów, Rzeczpospoliia pragnie 
równocześnie brać jak najgorętszy 
udział w zacieśnieniu węzłów bra- 
terskich między narodami i orędo- 
wać będzie za ich związkiem, któryby pokój 
powszechny, wolność narodów zaręczył, ra- 
bunek cudzej ziemi, ucisk i uciemiężenie na- 
rodów zniweczył. — Tylko na taki porzą- 
dek świata Rzeczpospolita z serea przysta- 
je, od niego bowiem bezpieczeństwo swoje 
1 pokój powszechny zależnymi widzi, 

Rzeczpospoiita będzie gotowa przystą- 
pić do ustalenia otwartych 1 honoro- 
wych stosunków z rządami naro- 
dów w Awiązku pokoju zorganizo- 
wanych, do mocnego ugruntowania prze- 
pisów prawa międzynarodowego, stosunki te 


„Za naszą wolność i Waszą”. 


Wspomnienie w siedmdziesiątą rocznicę 
wypadków. 


Siedmdziesiątą rocznicę wielkich zapa- 
sów o wolność, Święcą dzisiaj Węgry roz- 
strojem stosunków społecznych, zanikiem or- 
ganizacyi i porządku, przeistaczaniem w czyn 
zasad komunizmu. 

Nie tak to bywało przed laty siedm- 
dziesięciu w Arpada krainie, kiedy to obok 
gorących, prawdziwych węgierskich patryo- 
tów z Ludwikiem Kossuthem 1 Ludwikiem hr. 
Bathyanim na czele, dążyły ręka w rękę do 
walki przeciw austryackiej samowoli i car- 
skiemu despotyzmowi, wyszkolone w listopa- 
dowem powstaniu postacie polskich bohate- 
row, kiedy to Józef Bem toczył Świetne boje 
z przemożnym wrogiem i oczyszczał z praw- 
dziwą brawurą grauice Siedmiogrodu, kiedy 
to sędziwy Henryk Dembiński wiódł naczel- 
ne dowództwo nad armiami powstańców, 
kiedy to Józef Wysocki, dowodca bitnych 
polskich Legionów, przechylał zwycięstwa na 
stronę Węgier, Mieczysław książę Woronio- 
cki zaś odpierał swoją komendą, złozoną 
również z Polaków, nacisk wojsk austrya- 
ckich generała Urbana, 

(ała Polska dązyła wówczas sercem i 
myślą poza Karpaty, ku dzieliicom św. Szcze- 
pana, a liceno zastępy młodzi, popierane 
pizez patryctów, przekradały się z Galicyi 
przez kordony wojskowe w pomoc uciśnio- 
nym. 

Takabo to już, zajzrawdę, natura ł ola- 
ków, gdzie tylko krzywda, gdzie jęk bolu i 
cierpienia, tam wyci:gają oni ochotnie dłoń 
bratnią, spieszą z ratunkiem, pełni poświę- 
cenia, niebaczni na własne dobro, niepewni, 
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normujących i zobowiązuje sig uczciwie ich 
dowzymać, aw szezególności nie uciekać się, 
bez wyczerpania sadów rozjemczych, do woj- 
|ny w razie jakiegokolwiek z innymi naroda- 
mi zatargu. 

Rzeczpospolita do wojny przy- 
stępować będzie tylko w celach o- 
chrony, strzegąc niewzruszenie tego, CO za 
swoją prawą spuścizaę uważa, albo też nio- 
sąc wiernie wzajemną pomoc broniącym w 
podobny sposób siebie, albo wspólnej spra- 
wy sprzymierzeńcom, w myśl przyjętych zo- 
bowiązań. * 

Z ludami sąsiedzkimi, z którymi wespół 
naród polski cierpiał, Rzeczpospolita pragnie 
dawne węzły odnowić w duchu 
wielkiej idei Jagiellońskiej, oraz w 
duchu współczesnych pojęć o niezawisłości 
nsrodowej i demokratyczaym ustroju w na- 
rodzie, zjednoczenym z Rzecząpospolitą, 

Godłom Rzeczypospolitej na zewnątrz 
zostanie Orzeł biały na czerwonem polu, 
który symbolizować ma, jak niegdyś, tax 1 
nadal jasność, majestat, moc, górność idea- 
łów narodu polskiego, nie cofającego się 
przed żadnym trudem dla ich pełnego urze- 
czywisinienia, 

Il. Każdy na ziemiach polskich, albo 
z obywateli polskich urodzony, tak mężczy- 
zna, jak niewiasta, po ukończeniu 21 roku 
życia, jest uroczyście do szlachetnego oby- 
watelstwa Rzeczypospolitej dopuszezony i 
postradać je może tylko przez pozbawienie 
sądowe, albo przyjęcie obcego obywatelstwa, 
Rzeczpospolita bronić będzie z ca- 
łą mocą każdego obywatela i nieza- 
leżnych mu według ustawy prawi 
dóbr, wymagające zarazem, aby każdy oby- 
watsl jadnoczył się z narodem i pamiętał o 
tem, że będąc posłusznym ustawom, przez 
Sejm ustanowionym, ulega rozkazom całego 
narodu. 

Równość praw nie do jednostajno- 
ści i zaniku rżnie pożytecznych zmierzająca 
zaręcza wszystkim równe warun- 
ki rozwoju i zastosowanie ich sił oso- 
bistych i swoistości dodatnich, aby ich użyli 
ku wszechstronnemu doskonaleniu życia na- 
rodu. Obywatele wolni są i cierpieć mogą 
tyle tylko ograniczenia swojej wolności, ile 
to niezbędne jest dia ich istnienia i dobra 
Rzeczypospolitej w wypadkach prawem prze- 
pisanych. 

Rzeczpospolita poręcza wszystkim oby- 
watelom pod dozorem prawa nietykal- 
ność osoby, ogniska domowego 
izwiązków rodzinnych, ochronę 
wiary i rozwoju kulturalnego, ta- 
jemnice listowe, wolność słowa, 
druku i obradowania, zgromadza- 
niaistowarzyszania się, wolność 
zarobkowania, nabywania i zby- 
wania własności, 

Prawo własności może uledz ustawo- 
wym ograniczeniom, gdy tego wymagają 
względy użyteczności publicznej, oraz gdy 
własność nadmiernie w jednych rękach 
skupiona, staje się  zaprzeczeniam pra- 
wa powszechnego do własności. Przy ogól- 
nej wolności nikt nie ma prawa czynić tego, 
co mogłoby w eżemkolwiek naruszyć wol- 
ność współobywateli Prawo do wolno- 


jaka przypadnie im w zamian zapłata: wdzię- 
czność, czy też żądło jadowitej żmii. 

Niechaj nam wolno będzie w siedm- 
dziesiątą rocznicę wypadków przedstawić 
przed oczy czytelnika wiązankę nazwisk tych 
rodaków, którzy postawili, w imię swobody 
Węgier, najedną kartę całe swoje jest+ stwo. 
Zmaliśmy później wielu z tych ofiarnych, 
spotykali się z nimi, eenili ich poświęcenie 
„Za naszą wolność i waszą”. 

Surowe były kary stosowane przez 
władze austryackie, choćby tylko za usi- 
łowanie przemknięcia się przez szczyty Kar- 
pat. Wyrok, wyuany w czasie stanu oblęże- 
nia, przez sądy wojskowe n, p. na grupę in- 
teligencyi pojmanej w okolicy Stryja opiewał 
nie tylko na więzienie, lece i na dźwig a- 
nie kajdan a to: przez lat 4 dla Erazma 
Lipskiego, przez lat 8 dla Gustawa Krecz- 
mera, przez 10 miesięcy dla Kajetana Mido- 
wieza, przez 8 miesięcy: dla Rumualda Pray- 
podzkiego, Jana Matiachowskiego i Tomasza 
btarzewskiego, przez 6 miesięcy: dla Apoli- 
nzrego Zawadzkiego, Dyonizego Nizienickie- 
gu, Jana Nowackiego, Jana Haszki, Mikołaja 
Kossowskiego, Michała Mrozowieckiege, Jana 
Słupczakowskiego, Wojciecha Zawady, Karola 
Borysławskiego, Stefana Jaworskiego, Józefa 
Hajmara, Jana Matkowskiego, Seweryna 
Titza, Aleksandra Sukołowskiego, Ludwika 
Zardeckiego, Ignacego Szybalskiego, Józefa 
Sczańskiego, lgnacego Łuzowskiego, Igna- 
cego Rybarskiego, Franciszka Kielteza, Dyo- 
uiztgo Sielskiego, Józefa Boreckiego i Ju- 
liana Singer - Wysogórskiego, prze 5 mie- 
sięcy ala Edwarda Móllera i Waleryana Zu- 
rawskiego, przez 4 miesiące dla Aleksandra 
Makerewicza, Ignacego Uniszewskiego, Mar- 
cina Kaniekiego i Teodora Prokopczyna. 

Nawet wyższym iustancyom wydał się 
ten wyrok za surowym, to teź zamieniły go, 
po długim areszcie śledczym, na wcielenie 


SZ ononnańni 


ści będzie zawsze przeciwstawia- 
ne samowoli Ubywstel kzeczypospelitej 
ma poręczone sobie ustawy, s wykonawcom 
tych ustaw, zdy w ich imieniu działają, ma 
obowiązek ulegać i ponosić wskazane usta- 
wami ciężary dla służby publicznej. Nikt 
nie może być pozbawiony docho- 
dzenia swoich praw przed właści- 
wym sądem. Urzędy publiezne be- 
dą w równej mierze dostępne dla 
wszystkich obywateli Rzeczypo- 


spolitej, niemasz przywilejów. 
ani tytułów, z wyjątkiem nau- 
kowych. 


Sejm walny. 


W sprawie zaniechania stemplo- 
wania banknotów. 


Wezorajsze posiedzenie Sejmu zaczęło 
się o godz. 8 min. 30 po poł. Po odezyta- 
niu kilku interpelacyj, przed przystąpieniem 
do porządku dziennego zabrał głos poseł 
Federowicz, który oświadczył, że na 
pierwszemm miejsen porządku dziennego dzi- 
siejszego posiedzenia umieszczono sprawo- 
zdanie komisyi o wniosku P. Ministra skar- 
bu w sprawie zaniechania ostemplowania 
banknotów i nowej 4 pre. renty polskiej. 
Sprawa ta obchodzi przedewszystkiem posia- 
daczy koron, Mowcea wnosi, aby ten punkt 
usunięto z porządku dziennego dzisiejszego 
posiedzenia i odłożono do następnego. 

P. Minister skarbu Karpiński oświad- 
cza, że sprawa ta była przez cała miesiące 
w zawieszeniu i że dalsza zwłoka byłaby 
szkodliwą dla sprawy, gdyż przygotowania 
techniczne muszą się wreszcie rozpocząć. 
W artykule III. P. Minister skarbu ma otrzy- 
mać upoważnienie do przygotowania świa- 
deetw zenty polskiej na sumę 1 miliarda, 
Rokowania się rozpoczęły i każdy dzień 
zwśoki oddała nas od rozpoczęcia wymiany, 
ktorej pragnie cały kraj i od której zależą 
wszystkie nasze sprawy gospodarcze, Dopóki 


0 48 gadzia. P, Minister sprawe tak przede 
stawia, jakoby Izba rzccz przewiekaża, en zaś 
jest tym czynnikiem, który stara się o przy- 
spieszenie. Niesłusznem jest też twierdzenie, 
że dzisiejsza ustawa nie przesądza całej spra- 
wy. Przeciwnie, ucawała, którą mamy po- 
wziąć upoważnia Rząd do niestemplowania Í 
od niej w znacznej części zależy rozwiązanie 
eałej kwestyi. Idzie tylko o prędkie oddanie 
do druku banknotów. Złote nadejdą prawdo- 
podobnie w lipcu, dlatego jest wszystko je- 
dno, ezy P. Minister odda te rohoty dziś 
wieczorem, czy w piątek wieczorem. Przyby- 
ły reprezentscye ze znacznej części Państwa, 
aby się w tej sprawie porozumieć i dlatego 
mowca popiera wniosek p. Federowicza, 

Pan Minister skarbu Karpiński 
oświadcza, że jeżeli wniosek domaga się tyi- 
ko zwłoki 48 godzin, w takim razie nie ma 
nie przeciwko temu i zgadza sie na odro- 
czenie tsgo punktu. 


Objęcie zarządu wymiaru spra- 
wiedliwości w b. zaborze 
austryackim. 


P. Grzędzielski przedstawia spra- 
wozdanie komisyi prawniczej w sprawie kon- 
stytucyjnego załatwienia dekretu z dnia 81 
grudnia 1918 o objesiu zarządu wymiaru 
sprawiedliwości w b. zaborze austryackim i 
dekretu z dnia 8 lutego 1919 o zmianach 
w urządzeniach wymiaru sprawiedliwości w 
byłym zaborze austryackim, 

Komisya proponuje zatwierdzenie obu 
dekretów i wezwanie Rządu do zorganizo- 
wania senatu sądowego dla spraw byłego 
zaboru austryackiego, 


Wnioski nagłe. 


Odezytano następnie wniosek nagły 
p. Ostachowskiego w sprawie ukróca- 
nie bandytyzmu i rabunków w kraju i opra- 
cowania ustawy o karze śmiarci na bandy- 
tów. Wniosek przekazano komisyi pra- 
wniczej. 

Dałej odczytano wniosek nagły p. 
Skarbka w sprawie przyznania pierw- 
szeństwa członkom polskiej siły zbrojnej i 
inwalidom przy uzyskaniu posad i koncesyj 


chaos pieniężny będzie istniał, nie może być | publicznych, oraz przy nabywaniu posiadło- 
mowy o tem, aby nasze życie gospodarcze | ści rolnych, sprzedawanych i wydzierżawia- 


poszło normalnym torem. P, Minister byłby 
zatem przeciwny wszelkiej dalszej zwłoce. 
Obawa przedstawicieli Galicyi 


jest nieuzasadnioną, bo dzisiejsza|p. Skarbka 


ustawa bynajmniej nie decyduje o 


nych przez Rząd. Nagłość wniosku uchwa- 
lono, 8 wniosek odesłano do komisji rolnej. 

Następnie uchwalono wniosek nagły 
w Sprawie ustanowienia od- 
znaki za waleczność dla człcków polskiej 


kursie wymiennym. Kurs ten będzie | siły zbrojnej, mianowicie w formie polskiej 


ustalony osobną ustawą, która wpiynie do 
Sejmu na krótko przed rozpoczęciem samej 


odznaki „Virtuti mihtari* (P. Klemen sie- 
wicz woła: Jeść sie chce, a nie odznak!) 


wymiany. Teraz idzie tylko o to, aby Mini- | Nagłość wniosku przyjęto. 


sterstwo miało możność i prawo rozpoczęcia 
pertraktacyj przygotowawczych. P. Minister 
kończy prośbą, by Sejm przedłożoną ustawę 
jeszcze dziś rozpatrzył. 

P. German oświadcza, że taktyczne 
pociągnięcie P. Ministra skarbu świadczy o 
wielkiej sprawności parlamentarnej, lecz jest 
zasługą p. Ministra, że dotąd me mamy 
jeszcze not osteriplowanych i że sprawa ta 
Jest od miesięcy w zawieszeniu. Idzie tylko 


w szeregi wojskowe, na innego więc rodzaju 
mitręgi i katusze prostych szeregowców, 0 ja- 
kich to cierpieniach trudno mieć dzisiaj wy- 
obrażenie. 

Taki sam los przeznaczyły władze au- 
stryaekie dla młodzieży szkolnej, ktora po- 
dążyła z sal Uniwersytetu, z ław szkoł śre- 
dnich a i szkół normalnych w szeregi le- 
gionów. Ń.jwiększego zastępu ochotników do- 
starczyło gimnazyum w Samborze, mieście 
połużonem, jak wiadomo, u stóp Karpat, Sla- 
daem Sambora poszły: Lwów, Tarnów, Prze- 
myśl, Tarnopol, Sanok, Wadowice, Kraków 
i Nowy Sącz. 

Abecadłowy spis dziarskiej młodzi szkol- 
nej przekazał potomnym pokoleniom nastę: 
pujące nazwiska: Antoni Biegoński, Karol 
blaszkę, Włsdysław Błażowski, |amund 
Brückner, Józef Chrzanowski, Jan Czaykow- 
ski, Michał Czepil, Teofil Czernieski, Ignacy 
Ficntel, Kajetaa Fikelscher, Jan Florecki, 
Ludwik Gałecki, Roman Gąsiorowski, N. Go- 
recki, Antoni Górnisiewicz, N, Grodzki, Woj- 
ciech Gruszka, Feliks Hałaciński, Bartłomiej 
Hendrzak, Leoncyusz llnieki, Henryk Innes, 
Jan Jamiński, Jan Jankiewicz, Karol Jur- 
czakiewiez, Edward Kampt, Hipolit Kiszcza- 
kiewicz, Leon Klein, Ernest Kochański, Ru- 
dolf Kochlewski, Jan Kocowski, Romuald 
K:ralewicz, Teofil Korosieński, Władysław 
Kossak, Adolf Krokowski, Aleksander Krzy- 


Dalej uchwalono wniosek nagły p. 
Korfantego w sprawie utworzenia jedno- 
litej armii narodowej polskiej. 


Program (najbliższego posie- 
dzenia. 


Najbliższe posiedzenie w piątek o go- 
dzinie 14 w południe z następującym po- 
rządkiem dziennym : 


mański, Karol Rostocki, Odilio Scherf, Wło- 
dzimierz Skalski, Ignacy Skrowaczewski, Ja- 
kób Skrowaczewski, Józef Słomka, Aleksan- 
der Snuałowski, Zygmunt Stetkiewicz, Kor- 
nel Szczepański, Jan Szuryn, N. Temkowicz, 
Jan Topolnicki, Karol Tulezycki, Ksjetan 
Veit, Franciszek Wacławski, Juliusz Wagner, 
Józef Wierzlejski, Jozef Zsbawa, Aloizy 
Zsitkowski, Emil Zumbarowisz i Marceli Zy- 
blikiewicz, 

Pomiędzy wyliczonymi było 12 Rusi- 
nów, którzy podązyli razem z Polakami na 
plac boju, świeżo zainaugurowany bowiem 
ruch małoruski, zwany świętojurskim, nie wy- 
wołał był jeszcze rozdźwięku w łonie społe- 
czeństwa. 

„Pomimo kar i ograniczeń, stosowanych 
przeciw młodzieży szkolnej przez władze au- 
stryackie, zajęło później wielu z nadmienio= 
nych „rebeiantów* nie zgorsze stanowiska 
i zyskało powagę i sympatyę w gronie ro- 
daków. Z przyjemnością odczytają bezwąte 
pienia obecnie wnukywie ich niniejsze wspo- 
mnienie, lecz, czy nie przyjdzie im na myśl 
smutna refieksya na temat postępowania są- 
siadów z za Karpat, w czasie światowej wi- 
ehury wojennej? Któż to najbardziej dręczył, 
trapit, ograbiał, rabował bezbronną ludność 
Galicyi, jeśli nis oddziały wojsk węgierskich, 
kto znęcał się, kto wieszał lub rozstrzeliwał 
na miejscu bez Sądu, bez racyi i powodu 


żanowski, Antvni Kulczycki, Cyryl Lankie-| mieszkańców wsi i miasteczek, jesli nie Wę- 


wicz, Henryk Leszczyński, Feliks Lewak, 
Jozef Lunola, Piotr Lurius, Cyryl Ładyszyń- 


grzy, a gdy padła złamana siła ich oręża, 
związali się dzisiaj z wrogami Polski, za- 


ski, Franciszek Madurowicz, Jsn Manastyr- | warli umowę, dostarczają broni i amunicyi 
ski, Gustaw Marin, Emil Medycki, Włady-| przeciw tym właśnie, którzy byli zawsze 
sław Mniszek, Jan Mokrzycki, Alfons My-| wiernymi ich sojusznikami, którzy lali krew 


czkowski, Marceli Nadziuk, Teofil Nestoro- 
wicz, Władysław Nędzowski, Leon Niemiło- 
wicz, Edward Orleeki, Cyryl Pasławski, Ale- 
ksander Pawłowicz, Feliks Pawłowicz, Kon- 
stanty Podowski, Leon Polański, Henryk Ro- 


za wolność węgierskiej ziemi, 
Węgrzy stwierdzili że: „niewdzięczność 


jest swiata zapłatą”, 


Jozef Białynia Chołodecki, 


1. Drugie względnie trzecie czytanie 
ustawy o wymianie znaków obrotowych, 
zaajdujących się w obiega na ziemiach 
polskich. i 

2. Dyskusya nad nstawą konstytucyj- 
na, wniesioną przez Rząd. 


Po załatwianiu pierwszego punttu pu- | 
rządku dzisnnego, nastąpi przerwa, która I 


potrwa do godz. 8 po psłućniu, poczet roz- 
pocznie sią nowe posiedzenie, poświecone 
dyskusyi nad dekiaraczą Konstylierjną, 


Nietykalność członków 
Sejmu ustawodawczego. 


Ustawa z dnia 8 kwietnia 1919 o nie- 
tykalności członków Sejmu ustawodawczego 
(poz. 268 Dz, P. P. Nr. 31), ogłoszona 12 
kwietnia z mocą od tegoź «nia obowiązu- 
jącą — wstąpiła w byłym zaborze austrya- 
ckim w miejsce przepisów normujących nie- 
tykalność posłów na Sejm krajowy, do Rady 
państwa i do Delegacyj ($ 2 ust. z 8 paź- 
dziernika 1861 Nr. 98 Dz. p. p, — § 16 
ust. z 21 grudnia 1867 Nr. 141 Dz. p. p., 
$ 28 ust. z 21 grudnia 1867 Nr. 146 Dz. 
ds p $ 28 ustawy prasowej z 
17 grudnia 1862 Dz. p. p. Nr. 6/68; — $4 
ust, o zgromadzeniach z 15 listopada 1567 
Dz. p. p. Nr. 135). 

Były to postanowienia rozgroszone, 
szczupłe, zaiówno nie wyczerpujące, jak da- 
wno przestzrzałe, wywoływały wątpliwości 
co do zakresu 1skutków ochrony tak w pro- 
cesowym, jak w matoryalnym kierunku. 

Obecuie nietykalność poselska określo- 
Da jest osobną, wyłącznie temu przedmioto- 
wi poświęconą ustawą. Członkowie Sejmu 
wyposażeni są jak najdalej idącą nietykal- 
nością, a poszczególne artykuły ustawy za- 
wierają przepisy stanowcze i jasne, Dla są- 
dów i iunych władz jest to korzyść nader 
pożądana. 

Tekst ustawy wydrukowano w urzędo- 
wej części Gazety Lwowskiej. 

Ważnych wskazówek i wyjaśnień o do- 
niosłości nowych norm zaczerpnąć można z 
motywów. 

Stwierdzają one, że postanowienie 0 
nieodpowiedz:alności prawnej (art. 1) ma za 
cel ochronę posła sejmowego przed przezlz: 
dowaniem polityeznem i odpowiedzialnością 
prawną nawet wówczas, gdy Sejm będzie 
rozwiązany, lub mandat posel ki wygaśnie, 
Oczywistą jest rzeczą, że pod ochioną tego 
postanowienia stac będzie jedynie dziasalność 
posła sejmowego, która wchodzi w zakres 
wykonywania mandatu. Nie odpowiadałoby 
bynajmniej duchowi tego postanowienia, gdy- 
by ochrony doznawały ryczałtowo wszelkie 
czyny karygodne, popełniane przez posła w 
związku z działalnością poselską. W razie po- 
pełnienia takiego czynu właściwej władzy 
zawsze przysługiwać będzie i powinno pra- 
wo żądania od Sejmu zezwolenia na wdroze- 
nie postępowania karnego. Rzeczą zaś Sejmu 
będzie w każdym poszczególuym wypadku 
strzedz Swojej powagi «raz zaufania ludności 
do Najwyższego ciała prawodawczego i spra- 
wiedliwie rozsirzygnąć, czy poseł sejmowy 
przekroczył powierzono mu konstytucyjne 
prawo i czy w zarzuconym mu czynie mie- 
SZczą Się znamiona przestępstwa, zasługują- 
cego na zadośćuczynienie w drodze prawnej. 

Po rozwiązamu Sejmu lub wygaśnięciu 
msndatu rozstrzygnięcie kwest;i czy dany 
czyn wchodzi w zakres wykonywania Man- 
datu poselskiego, należy z natury rzeczy do 
sądu, względae tej władzy, która wdraża 
postępowanie karne i dyscyplinarco. Władze 
Łaczelue 1 Sejm ustawodawczy, względnie 
nowy Sejm, na pvdstawie uchwalonej kon- 
stytucy wybrany, czuwać będzie, ky owa 
rozstrzygnięcia w sprawach, wdrożonych prze- 
ciw b. posiom, były sprawiedliwe 1 nie na- 
ruszały w niczem brzmienia i ducha nibiej- 
Szej ustawy. byłemu posłowi bowiem, do- 
tkniętemu niesprawiedliwem rozstrzyguięciem 
zawsze będzie pozostawała możność Żalenia 
się u władz wyższych, lub wezwania pomocy 
obradującego Sejmu, 

Przepis, że przez czas trwania Sejmu 
poseł nie może być w Żadnym razie pozba- 
wionym wolności (art. 2), powoduje, że od- 
minule niż wedle ustaw austryackich osoba 
aresztowana, z chwilą dokonana jej wyboru 
na posła, lub też z chwilą pcwołznia jej do 
wykonania mandstu w miejscu zmarłego lub 
ustępującego posła, ma być bezwarunkowo 
wypuszczona na wolność i na to nie potrze- 
ba osobnego żądania Sejmu. 

Aresztowanie posła nawet w razie po- 
chwycenia na gorącym uczynku, nie jest już 
dopuszezaln>. Ochrona nietykalności posel- 
skiej istnieje także wtedy, gdy sesya jest 
zamknięta. Miarodajnym jest bowiem nie 
okres „sosyi*, jak w ustawie austryackiej, 
lecz „czas trwania Sejmu“, 

Brakło w austryackiem ustawodawstwie 
osobnych przepisów co do tajemnicy zawo- 
dowej posła i co do nietykalności jego mie- 
Bzkania, 
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Ustawa sejmowa w artykule 3 wpro- 
wadza ochronę tsjomnicy w odniesieniu do 
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szyliśmy tą tolerancyą. Jeden ze znanych j były momenty, 


polityków przedwojennej doby ukuł na ten igo szczerze oklaskiwać*, 


gdy nasi towstzysżo mogli 
W dalszym ciągu 


wiadomości, które posłowi sejmowemu w jtemat nawet doweip: ża w naszym kraju | przemawiali przedstawiciele uerupowań ro- 
wykonywaniu mandatu powierzeno. Przepis | wprawdzie nie nie pomaga, ale też i nie nie | botniczych żydowskich, którzy w przemówie- 
ten bynajmniej nie zwalnia posła od obo- i szkodzi. Wojna, w kiórej brutalność i dzi- | niach swych „podkreśtal najboleśniejszy dla 


wiążku jawienia s'ę posła w sądzie, czy też 
przed inuą władzą, kióra gow formis, pra- 
wem przepisanej, do zł:żenia Świadzctwł we 


| 
| 
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zwała, a daje mu tylko prawo odmówienia | 


odpowiedzi na pytenia, które odnoszą się do 
informasyj, uzyskanych w wykonywaniu za- 
wodu peselskiego. Sadom w praktyce odpa- 
dog przez te jasne normy liczne wątpliwe 
kwestye, którym wobec luki w ustawie nie- 
zdołała zaradzić znana w kołach prawniczych 
opinia Trybunału kasacyjnego z r. 1896. 

Podobnie artykuł 4 wprowad:a w spo- 
sób jasny i stanowczy ochrong mieszkania 
poselskiego. Jeśli dotąd należało w każdym 
wypadku zosobna ocenić, czy rewizya, prze- 
prowadzona w mieszkaniu posła, ze względu 
na okoliczności towarzyszące, mieściła w So- 
bie także ograniczenie i pozbawienie wol- 
ności csobistej przez dłuższą lub krótszą 
chwiię, to odtąd już nie będzie ulegało ża- 
dnej wątpliwości; że rawizya w mieszkaniu 
posła i konfiskata papierów tegoż są wprost 
niedopuszczalne. 

Oczyw.stą jest rzeczą, Ża idzie tu o 
octironę pruswa domowego samego posła, 
przez co jevnak bynajmaiej nie chciano stwo- 
izyć prawa asylu dla mieszkania poselskie- 
go. Uzłoizkowie tedy rodziny jego i domo- 
wnicy nie mogą korzystać z prawa nietykal- 
ności, jeśli ciązy na nich zarzut popełzienia 
czynu karygodnego i z tego powodu okazuje 
się potrzeba przeprowadzenia u nich rewizy:. 
W tym wypadku czynność urzędowa ma się 
wyłącznie ograniczać do papierow i mieru- 
chomości osoby w denya wypadku poszlako- 
wanej. Aby zaś zayobiedz nadużyciom 1 na- 
ruszeniu nietykalności poselskiej pud fałszy- 
wymi pozorami, wymiganem będzie w tym 
wypadku przedłożenie pisemnego nakazu wła- 
dzy sądowej. Sąd tedy będzie musiał podo- 
bro rewizye brać ma swoją odpowiedzialność, 
potrzeba ich przeprowadzenia nie będzie by- 
najmniej zalezna od swobodnej oceny władz 
administracyjnych. Aby zapobiedz nieporozu- 
mieniom, stwierdzają motywy wyraźnie, że 
przepis tym artykułem objęty, bynajmniej 
nie narusza przepisów postępowania sądowe- 
go w sporach cywilnjch. Przeprowadzenie 
więc egzekucyi sądowej na ruchomeściach 
posia będzie 1 nadal dopuszczalne, o 1le 1dzie 
o wykonanie prawomocnych uchwał i wyro- 
ków, zapadłych w toku wyżej wymienionego 
postępowania. 

Nietykalność zgodnych z prawdą spra- 
wozdeń z jawnych obrad Sejmu i komisyi 
obwarowaua jest z szczególną troskliwością. 
Art. 5 wprowadza bezwzględną nietykalność 
mów, Wniosków, interpelacyj i wszelkich 
oświadczeń pose!skich, ustnych i pisemnych, 
wygłoszonych, względnia odczytanych w Xej- 
mie, lub ma jawnych posiedzeniach komisyj 
sejmowych. Przedruku rozpraw Sejmowycu 
mle wolao konfiskować i poddawać cenzurze. 
Nikt nie może być ża nie pociągnięty do od- 
powisdzialzości. Rozumie się, że pociąganie 
do cdpowiedzialaości prawnej wykluczone 
także jast w wypadkach ustnego sprawozda- 
nia z rozpraw sejmowych, o ile to ostatnie 
jest zgodne z prawdą. Niedest.teczne posta- 
nowienia austryackiej ustawy prasowej zostały 
zastąpione neriną szeroką i zapewnizjącą bez- 
względny ssutek. 

Ustawę o zgromadzeniach reformuje 
art, 6. W myśl tego przepisu, posłowie mo- 
gą swobodnie zwoływać sejm ki sprawozdaw- 
cze bez zezwolenia i zawiadomienia wiadz. 
rrzedstawieiele tychże ostatnich mają wpraw- 
dzie prawo jawienia się na owych zgroma- 
dz niach sprawozdawczych, rola ich jednak 
powinna być najzzupełaiej bierna. Nie przy- 
sługuje im prawo cenzurowania mów, ani 
wogóle mieszamia się do toku obrad. 

Ochronę tajemnicy listowej (austr. ust. 
z 6 kwietnia 1570 Nr. 42 Dz. p.p.) okresla 
are. 7, uwalniając listy 1 teiegraray, tak wy- 
syłase przez posłów, jak do nich wystoso- 
wano, 0d eemzury. Wyjątek ustanowiono dla 
telegramów naruszających tajemnice wojsko- 
we i państwowe, 

Wreszcie wypada podnieść, że zgodnie 
z rezolucyą sejmową naruszenie przepisów o 
nietykalności członków SŃsjmu ustawodaw- 
czego należy ścigać — w myśl obowięzują- 
cych ustaw karnych, w drodze karno-sądowej 
jako nadużycie władzy, popełnione wśród 
okoliczność) obe:ążających — a postępowanie 
w takich wypadkaca przeprowadzone b;dzie 
z pospiechem i energią, 


Na tle głosów prasy. 


(Zbytek tolerancyi. — Tow. Hankiewiez w War- 
szawie na uroczystościach 1 maja, jego kolega 
Wityk po tamtej stronie frontu nawołuje do 
boiszewizmu. — Krytyczny dzień w Wilnie). 


Zawsze byliśmy dla wszystkich i wszyst- 
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kość najzupełniej przyszoniły najprymity- 
wniejszs pojęcia 0 kulturze, nie oduezyła nas 
pobłażliwości, czy może raczej nie obudziła 
nasz ospałości i nieccłęstwa. Gdy nad Lwo- 
wem i jego mieszkańcami Ukraińcy zaęcali 
się w bestyalski sposób, my staraliśmy się 
być jak najbardziej uprzejmi dla pozostałych 
tu Ukraińców, wyczekujących niecierpliwie 
przełamania frontu i goiujących nam mssa- 
krę. ijzig, gdy bezpośrednie niebezpieczeń- 
stwo już tak bardzo nam nie zagraża, jeszcze 
bardziej przez palce na wszystko patrzymy. 
Ruski członek Wydziału kraj, który zasiadał 
w listopadzie w iwowskim rządzie ukraiń- 
skim, nietylko spokojnie przechadza się po 
ulicach Lwowa, ale 1 bszustannie pobiera 
piaco z dawsem swem stanowiskiem zwią- 
zaną, a nadto dodatex oblężniczy, jakkol- 
wi:k instrukcya uchwalona ongi przez S=jm 
galic. wyraźnie postanawia, że członek Wy- 
działu kraj. nie urzędujący diużsj niż dni 380 
niema prawa do żadaych poborów. W sporo 
instytucyach o charskterza prawie wyłącznie 
polskim, zasiadają dalej Rusini w radach 
zawisdowczych, a napisów ruskich na roz- 
maitych przedsiębiorstwach nieruskich nie 
zmniejszyło się wiele, 


O podobnym zbytku iolerancyi w Pol- 
sce pisze obecnie takze p. W. R. w Kurye- 
rze Warszauskim. „Bijemy się z bolszewika- 
mi — pisze on — ale mimo to jesteśmy dla 
nich tak uprzejmi, tax względai, tak pedan- 
tycznie „sprawiedliwi*, jakby dokoła nie sza- 
lała burza, zagrażająca całemu narodowi, 
lecz ludzie żyli sobie po beżamu w słońcu 
i spokoju. Wyobraź sobie, że przed kilku 
dmiami spotkałam na ulicy jednego z naj- 
gorszych faktorów bolszewickich, któremu 
sam w Petersburgu dałam dwa tysizee rubli 
łapówki, aby uniknąć jakiejś konfiszaty. Nie 
wiele myśląc, idę tedy do władz polskich i 
mówię: „laki pan chodzi po Warszawie 
i podobno nawet stara się o posadę w ja- 
kiemś ministeryum*, A oni na to: „Być 
może... ałe czy pan ma dowody, ża on je- 
szcze jest bolszewikiem. Mógł nim być 
w Petersburgu, ale może nie jest już nim 
w Warszawie", Zgłupiałem, I od tego czasu 
nie spełniam już „obowiązku obywatelskie- 
go*, jak się to ładnie w dziennikach nazywa. 

„Czy pozwolonoby — pisze dalej p. W. 
R. — na wystawienie np. w teatrze Roz- 
maitości sztuki z takiemi hasłami: „Precz 
z poborem! Precz z sejmem! Niech żyje Le- 
nin i Trocki: Niech żyją spartakowey! Cześć 
pamięci Liebknechta! Nieen żyje gwardya 
czerwona!* A jednak taką sztukę wystawio- 
no 1 maja i to nie w czterech zamśnięiych 
ścianach teatru, lecz na ulicy w pochodzie 
socyalistycznyta, jako bezpłatne widowisko, 
wobec olbrzymiecu tłumów. Więc, gdy ty- 
siące polskich żośnierzy krew przelewa na 
polach bitew, aby hordy Lesinów i Troczich 
nie wpuścić w grzaice Polski, tu na ulicach 
stolicy wolno bezkarnie obnosić chorągwie 
z napisem: Cześć Leninowi! Cześć czerwo- 
nej gwardyi! Więe, gdy Rząd ogłasza pobór 
dla obrony granie Ojczyzny i grozi więzie- 
niem Kożdemu, kto uchyla się od powiuno- 
ści wojskowej, wolno w Warszawie prome- 
nować po ulicach z platatami czerwonymi, 
na których jest wielki napis: „Precz z po- 
borem!*? Więc, gdy się Aadrzeja Niemo- 
jewskiego wsadza do kozy za to, 48 w swej 
Myśli Niepodległej wyraził się urągliwie 
o składzie Sejmu obecnego i odmówił mu 
swego uznania, to 1 maja wolno jakiejś ru- 
pie bolszewickiej wywiesić sztandar, na «tó- 
rym napisano: „Precz z Sejmem |!*? Pierwszy 
dzień waja przeszedł spokojnie — to pra- 
wda! Ale za cenę jakich koneesyj? Wol- 
ność — to eudne słowo. Ale wolnvścią upić 
się też można, jak mocnem winem“. 

Gdy jesteśmy już przy temacie 1 maja, 
należy zanotować kilka charakterystycznych 
szczegółów z przebiegu „uroczystego posie- 
dzenia warszawsaiej Rady dslega- 
tów robotniczych“. W imieniu Komi- 
tetu wykonawczego, który jest organem naj- 
wyższej Rady naczelnej, zabrania to w War- 
szawie zagaił tow. Rajmund Jaworowski, 
Treść jego przemówienia mieści się w jednem 
zdaniu: „W wolnej Pelsce, gdy prysła po- 
tęga cbcego najazdu, rządzić może tylko 
klasa robotnicza*, „Wzruszającą chwilą — 
pisze Robotnik — było pojawienie się na 
estradzie naszego starego towarzysza ukraiń- 
skiego socyalisty Hankiewicza. Oto w chwili, 
gdy toczą się w Galicyi wschodniej morder- 
cze walki, robotnicy polscy gościli u siebie 
przedstawiciela ukraińskiego  proletaryatu; 
socyalista ukraiński pozdrawiał swych pol- 
skich towarzyszów. Odezuliśmy całą głębię 
solidarności ludów. Jej nieśmiertelność prze- 
jawiała się w płomiennem przemówieniu 
tow. Hankiewicza, w gorącem przyjęciu, ja- 
kie mu zgotowano*. „Poważny nastrój na 
Radzie — pisze dalej Robotnik — udzielił 
się również przedstawicielowi komunistów. 
Mieliómy wrażenie, że świadomie starał się | 


kiego tak bardzo toleranecy, że wprost grze- ! unikać bardziej draźliwych punktów, to też ; 


mas żydowskich przejaw onecnyech siosua- 
ków w Polsce — nagonki pozroinowej i pəd- 
nosili konieczność solidarności bez różnicy 
wyznania i narodoweści*, „Proletaryat 
warszawszi — powiada Robotnik — może być 
dumnym z tegorocznego Święta majowego!“ 

Gdy socya:iści warszawscy i ich organ 
Robotnik tak się deiektawali i wzruszali to- 
warzyszeim ukraiński.: Hankiuwiczem, który 
miai w Warszawie także urządzoną staraniem 
PPS. prelekcyę o Polsse i Ukrsinie, kra- 
kowski Naprzód zamieścił kor=spondencyg 
o stosunkach we wschodniej Ga- 
licyi. Czytamy tam: „Xeadaą wszyscy, 
wię. wszyscy mają wspóinę ideę i wspólny 
iuteres. Drugim czynnikiem podirzymującym 
rząd ukraiński jest obawa ocpowiedzialności 
za popełnione łajdacuwa i bezprawia. Idea 
niepedległosci Ukrsiny przyswieca d: siaj jo- 
dynie kilku nauszycielom i młodzieży szkół 
średnich. Pozatem nikt w jej realizacyę nie 
wierzy, Dziwne też zjawisko można obserwo- 
wać w tym rządzie, który ma na sumieniu 
tysiące pomordowanych bezbroany+h Pola- 
ków, z pośród jeńców i cywilnej ludności, 
który nie ;rzebierai w środkach walki prze- 
ciw nem, poczynają się budzie prądy polono- 
filskie, Wywołuje to świadomośc, że Ukraina 
naddaieprzańska już przapadła dla idei sa- 
modzielności, której w ludzia tamtejszym Zu- 
pełnie nie było i ża chłop ukraiński w Ga 
licyi pod wpływem haseł bolszawickich rzuci 
się lada dzień na swych prowodyrów. Pp. Ho- 
łubowicze, Makuchy, Witowszy i t. d. cheie- 
liby unieść całe głowy i pəine kiesy z po- 
gromu — a słysząc o tem, że Polska ma 
zostać ostoją przedwojennego „ładu i po- 
rządku“ choć na całym Świecie nowe tworzy 
się życie i toczy się wałka przeciw ustro- 
jowi kapitalistycznemu, oponuje przeciw temu 
silnie p. Wityk, któremu jako socyaliście nie 
wypada iść tą samą drogą — więc woła, że 
pójdzie z bolszewikami przeciw Polakom „bo 
hołyj ne boit sia rozboju* i udowadnia, że 
bolszewizm zachodnio -ukraiński ma chara- 
kter wybitnie nacyonalny i że w nim odro- 
dzi się idea „Samostijnosty wełykoj Ukrainy*. 
P., Wityk liczy na to, że rodzimy wschodaio- 
galicyjski bolszewizm, nie mający nic wspól- 
nego z ideowym rossyjskim, pozwoli się jemu 
utrzymać na powierzchni*. 

Przeżywaliśmy od listopada r. z. ciężkie, 
bardzo ciężkie chwile, ale były ona nie- 
wątpliwie jeszcze nie tak ciężkie, jak te, 
które przebyło również szczerze polskie miasto 
Wilno i okazało się niemniej boharerskiem. 
Nie zamierzamy tu opisywać okropnych rzą- 
dów bolszswickich, króre się dały Walnu tak 
boleśnie odczuć, pragniemy jedynie słów 
kiika poświęcić krytycznej nocy z 88 na 
29 z. m, juz po zajęciu Wilna przez wojska 
polskie. Bolszewicy, linią kolejową Wilno- 
M.ńsk, będącą w ich posiadaniu podprowa- 
dzili dzień przedtem posiłki z dywizyi, sto- 
jącej w Bobrujsku i w nocy rouwinęli na 
przestrzeni Nieśwież - Wilejka niezmiernie 
gwałtowny atak, wspomagany artyleryą. Zmie- 
szańe odgłosy strzałów armatuich, karabi- 
nów maszynowych i forsownegv ognia pie- 
choty, tak dobrze znane nam Lwoówianom, 
zbudziły mieszkańców Wilaa, Gdy o godz. 6 
rano wyszedłem na miasto — pisze wileński 
korespondent Kuryera Wurszawshiego — na 
ulicach panował ruch nerwowy, dawało się 
odczuć przygnębienie ogólne, ale przeważały 
sceny, świadcząca ealubnie o dzieiności 1 pa- 
tryotyzinie miasta, Uczniowie w muaduckach 
szkolnych śpieszyli z karabinami na ramie- 
niu, poważa! obywatele zachęcali na ulicach 
głośno do wstępowania w szeregi. Około go- 
dziny 10 rano wojsko nasze odparło zwycię- 
sko atak bolszewików; po szarym, chmurnym 
poranku, razem z pogodą słoneczną zapamo- 
wał wszechwładnie w mieście nasirój wielkiej 
radości. Jeden z oficerów szyabu, gdy wyra- 
ziłem mu swój podziw dla postawy miasta, 
odpowiedział mi, że tego porauku zgłosiło 
się 1.000 ochotn:ków dv wojska. Oxoło po- 
łudnia, przechodząc obok komendy miasta, 
widziałem oddział świeżo zweroowanych Zoł- 
nierzy, uzbrojonych już w karabiny; komendę 
nad nimi sprawował jakiś starszy mężczyzna, 
widocznia wysłużony żołnierz z armil rossyj- 
skiej, bo rozkszy wojskowe wydawał z ros- 
syjska. Oddział prezentował się niezbyt seze- 
gólnie, bo kłóciły się w nim najrozmaitsze 
ubrania cywilne z szczegółaral umundurowa- 
nia wojskowego, sle w szeregach panował 
zapał niebywcły. Na plantach u stóp Zamku 
oddział niezwłocznie rozpoczął ćwiczenia... 
Tymczasem przed Ostrą Bramą modlił się 
tłum ludzi... Były to modły dziękczynne... 

W czasie uroczystości Trzeciego Maja, 
które to święto wspaniale obchodziło Wilno, 
zakochane w znakach narodowych, wygłosił 
podniosłe przemówienie przybyły z Warszawy 
poseł ks. Arcybiskup Teodorowicz, 
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Sprawa żydowska 
w zachodnia -ukraińskiej republice. 


(s) Na posiedzeniu konwentu seniorów 
ukr. narodowej rady zjawiła się delegacya 
żydowskiej rady narodowej krajowej. Imie- 
niem delegacyi tej przemawiał dr. Hal- 
pern, który przedewszystkiem zsznaczył, że 
społeczeństwo żydowskie jest żle trakto- 
wane w zachodnio-ukraińskiej republice. 
Żydzi cheą mieć swych delegatów w gal. 
ukr. sejmie i narodową kuryę przy wyborach 
do tego sejmu. Poruszono również ciężkie 
położenia żydów pod względem aprowiza- 
cyjnym. 

Jako drugi przedstawiciel żydów prze- 
mawiał dr. Seinfeld, który twierdził, 
że żydzi weale nie łączą sią z Po- 
lakami. W sprawie ukr. waluty narodowa 
rada żydowska stara się wpływać na speku- 
lantów, sby przyjmowali zapłatę w karbo- 
wańcach. 

Mowca zwraca jednak uwegę, że z dru- 
giej strony trudno „przecie wymagać od ku- 
pców, aby bezwzględnie przyjmowali kar- 
bowańce, gdyż brak jest odpowiedniej mo- 
nety zdawkowej, na którąby można karbo- 
wańce wymieniać, W sprawach aprowiza- 
cyjnych krytykuje dotychczasową działalność 
państwowych urzędów apiowizacyjaych i do 
mega się, aby urzędy te od powiatowych 
począwszy, stały pod bezpośrednią kontrolą 
społoczeństwa bez różnicy narodowości. 
Piekącą również sprawą jest odpowiedzial- 
ność urządaików cywilnych i odnośma usta- 
wa winna jak najprędzej być uchwaloną. 

Ze strony Ukraińców przemawiał pier- 
wszy dr. Petruszewy ez, prezydent zach. 
gal. resubiiki, który zaznaczył, że Ukraińcy 
trwają dalej na raz zajętem stanowisku peł- 
nej autonomii narodowej żydów i innych 
mniejszośzi narodowych. W interesie obu 
narodowości leży jak największe zbliżenie, 
ku czemu Ukraińcy za swej strony stale 
dążą, D:. Hołubowicz zaś podniósł, że Ukra- 
ińcy w stosunku do żydów starsją się na 
każdym kroku przeprowadzić zasadę równo- 
uprawnienia narodowego. Že to nie za- 
wsze się udaje, winny temu obecne cza- 
sy wojenne. 

W sprawach pogromów żydow- 
skich dr. Hołubowicz wyraził swoja ub-le- 
wanie i stwierdził, że rząd ukraiński win- 
nych zawsze pociąga do odpowiedzialności, 
jak to miało miejsco w Tarnopolu i Stani- 
sławowie. 


Ze świata. 


== Berliner Tageblatt donosi za posre- 
dnietwem Daily Mad, że w kołach rządo- 
wych mówią o niedalekim sojuszu An- 
glii, Francyi i Ameryki. 

== N, W. Jourzal podaje wiadomość 
o ogromnych sumach, jakie starają się prze- 
mycić z Austryi do Szwajcaryi, W ostatnich 
dniach przewieziono stamtąd do banku w St. 
Gallen 14 milionów koron w papie- 
rach wartościowych. 

==Daily Express dowiaduje się z Paryża, 
że do Wersalu przybyło wielu niemieckich, 
angielski:h i amerykańskich bankierów, Krą- 
żą pogłoski, że Niemcy zamierzają po przy- 
jęciu warunków pokoju zaciągnąć znaczną 
migdzynarodową pożyczkę, któraby 
im umożliwiła dźwignąć na nowo zniszezony 
przemysł 


== Morgenzeiiung podaja wiadomość o 
wzrastających wciąż wpływach partyi 
socyalistycznych w państwie au- 
stryacko-niemieckiem. Objawiło się 
to w ostatnich wyborach do Rady miejskiej 
wiedeńskiej, gdzie socyalni demokraci uzy- 
skali 92, chrześciańscy soeyaliści 60 manda- 
tów. Reszta mandatów przypadła Czechom, 
nacyonalistom - niemieckim i żydowskim, 
Wybory do Sejmu — jak się zdaje — da- 
dzą podobny wynik. 

== Rada trzech rozsirzygnęła kwestyę 
przynależności niemieckiej sieci 
kabli podwodnych. Jako opiniodawcy 
zostali wezwani wybitni admirałowie. Osta- 
tecznie zdecydowano, że linie kablowe u- 
ważać należy, jako zdobycz wojenną, która 
przypadnie temu, kto ją zajął. 


== N. Züricher Zeitung. Z łona mo- 
skiewskiej konferencyi, odbytej w marcu b. r. 
powstała trzecia międzynarodówka 
komunistyczna. Główny jej punkt brzmi: 
„Pierwszą i najważniejszą metodą walki jest 
akcya masowa proletaryatu, prowadząca do 
otwartego konfliktu z bronią w ręku prze- 
ciwko władzy państw kapitalistycznych*. 


== Lloyd George powiedział na zebra- 
niu dziennikarzy angielskich: Dni bolsze- 
wizmu są policzone. Po Węgrzech przyj- 
dzie kolej na Rossyę. Bolszewizm zgniecio- 
my nietylko orężnie, ala drogą blokady go- 
spodarczej. Lenin i Trockij sami przyznają 
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się do bankructwa ideowego, wzywają mię- | 
dzynarodowy kapitaliza w granice swego 
kraju. Zmusimy ich do poddania się. Wy- 
padki w Monachium i Budapeszcie zmuszą, 
rozumną część robotników do opamiętania 
się. Wszystko wskazuje na to, że robotnicy 
wszystkich krajów idą coraz bardziej na pra- 
wo. Można dziś z pewnością powiedzieć: 
Kulturalna ludzkość zwycięży! Popobnie jak 
złamaliśmy władzę militaryzmu, tak też zgnie- 
ciemy ochlokracyę proletaryatu, Muszą na- 
koniec przyjść czasy, w którychby garstka í$ 
fantastów albo bezsumiennych karyerowiczów 
mogła opanować całe kraje. Komunizm roz- | 
paczliweców zbankrutował, Zdrowy komusizm 
wspólnej owocnej pracy winien wszystkie 
klasy połączyć. 

== W związku z nieporozumieniem, ja- 
kie zaszło na konferenecy pokojowej Rada 
koronna belgijska postanowiła wezwać 
przedstawicieli Belgii do Brukseli, celem o- 
mówienia sytuacji. 


= Z Zurychu donoszą: Sekretarz sta- 
nu do spraw zagranicznych oświadczył w an- 
gielskiej Izbie gmin, że rząd Wielkiej Bry- 
tanii nie uznaje detronizacyi króla 
Czarnogóry. 


Dodatki oblężnicze 


dla urzędników państw. 
we Lwowie. 


Że sfer urzędniczych otrzymujemy na- 
stępujący artykuł: 

Jest rzeczą notoryczną, że wśród po- 
wszechnej dziś we Lwowie mizeryi, omijają- 
cej jedynie paskarzy, najwięcej walczy z dnia 
na dzień o byt inteligencya, zwłaszcza zaś 
jej gros: stan urzędników państwowych. In- 
stytucye prywatne starają się rozmaitymi 
sposobami przychodzić swym pracownikom 
z pomocą, a niektóre z nich nie cofają się 
W przed munifieencyą wszelkiego uznania 
godną. 

Od Państwa nie można tego nawet wy- 
magać : wszak samo walczy z trudnościami 
finansowemi, z ciągle nowymi brakami, które 
u progu nowego Życia utrudniają mu gospo- 
darko. Byłoby też ze strony urzędników pań 
stwowych nielojalnością, a poniekąd i własnych 
interesów niezrozumieniem, gdyby w tych 
trudnych warunkach mieli sprawiać Państwu 
polskiemu kłopot przesadnemi roszczeniami. 
Wszakże urzędnicy to pionierzy myśli pań- 
stwowej, to jej filary, a przedewszystkiem to 
obywatele jak wszyscy inni i nikomu wy- 
przedzać się chyba nie dadzą w trosce o po- 
myślność Państwa. |. 

Jednak z drugiej strony nikt nie może 
brać urzędnikom za złe, jeśli domagać się 
muszą, by umożliwieno im egzystencję 
wogóle. bez tego bowiem nie dałoby się na- 
wet pomyśleć dopełnienie ciążących na nich 
obowiązków. A już najśmielej i najsłuszniej 
domagać się tego mogą — więcej jeszeze : 
są zmuszeni — urzędnicy lwowscy. 

Czyż mamy przypominać, w jak wyjąt- 
kowych stosunkach musieli oni, poniekąd zaś 
i obecnie muszą — pełnić służhę? A wszak- 
że od listopada pozostawaliśmy pod ciągłą 
grozą miesłychanych niebezpieczeystw, która 
jedynie bohaterstwu wojsk naszych, wprost 
br zprzykładnemu, udało się zażegnać, A wszak- 
że przez przeszło cztery miesiące nieprzyja- 
ciel trzymał miasto nieustannie pod ogniem 
działowym, ładząc się, że tem złamie hart 
Jego mieszkańców. Tak więc przez długi ten 
okres czasu pozostawał urzędnik lwowski w 
ciągłem niebezpieczeństwie życis. Opuszcza- 
jąs dom, nie mogł być pewnym, ża doń żyw 
powróci. w biurze pracował wśród łoskotu 
nieustannej kanonady i niejednemu zdarzyło 
się, że tam z powodu pękniętego szrapnela, 
czy granatu gruz posypał się na głowę i 
padł na akta — on zaś mimo to trwać mu- 
siał w interesie dobra publicznego na poste- 
runku i pracować, jak w normalnych cza: 
sach, 

Jakim wszakże zdobywał się na to eks- 
pensem energii nerwowej, jak praca w tego 
rodzaju warunkach podkopywać musiała jego 
siły! Czy to da się ująć w formułki mate- 
matyczne, na podstawie których wymierzyć 
możnaby odpowiedni douceur w formie spe- 
cyalnych dodatków ? 

Z takiemi żądaniami nie występują 
urzędnicy lwowscy — idzie tu zresztą o war- 
tości, dla których niema równoważnika w 
brzęku pieniądza. Jednak rzeczą jest chyba 
słuszną, jeśli urzędnicy lwowsecy widzą swe 
pokrzywdzenie w tem, że dodatki do płacy 
wymierzono dla nich w tej samej wysokości 
co funkeyonaryuszom państwowym w innych, 
grozą wojny nie objętych okolicach kraju. 

Tem bardziej zaś wydaje się im to nie- 
słusznem, że także pod względem aprowiza- 
cyjnym i drożyznianym dola urzędnika lwow- 
skiego jest nierównie twardsza od doli kole- 
gów jego w takim n. p. Rzeszowie, Tarno- 
wie czy Krakowie. Może bowiem nigdzie 
paskarstwo nie rozwielmożniło się do tego 


stopnia, co na froncie lwowskim 1 lichwa 
Żywnościowa bardziej nie utrudnia życia, jak 
u nas. Ponadto przez dwa tygodnie odcięci 
od świata, urzędnicy w tym okresie długi za- 
ciągać musieli na długi, aby módz opresyę 
przetrzymać. 

Za doznaną już mitręgę, za znękanie 
które przebyliśmy, mają urzędnicy lwowscy 
chyba słuszne prawo domagać się, by Rząd 
w uznaniu nadzwyczajnych warunków ich 
pracy, przyznał im odpowiednie dodatki 
oblężnicza, te bowiem dodatki, jakie pobie- 
rają na równi z wszystkimi w kraju urzędni- 
kami, nie dają im poczucia moralnego, ż8 
Państwu dola ich leży na sereu. Jak silnym 
zaś bodźcem stawać się zwykło takie poczu- 
cię w przejściach krytycznych, zrozumieć 
chyba łatwo. 

Z tem większem zadowoleniem doszła 
nas poufaa, lecz zapewne na dobrych infor- 
macysch oparta wiadomość, że Prezes 
dyrekcyi skarbowej Bugno w należytej oce- 
cie sytuacyi poczynił u Rządu centralnego 
w Warszawie kroki, by urzędnikom lwow- 
skim za czas oblężenia wypłaceno nadzwy- 
czajny dodatek oblężniczy, który choć w czę- 
ści mógłby być uważany za ekwiwalent tego, 
co przebyli i niedomagań finansowych, z ja- 
kiemi walezyć muszą. Krokiem tym zaskar- 
bił sobie Prezes Bugno serdeczną wdzięcz- 
ność urzędników lwowskich. Miejmy zaś na- 
dzieję, że Rząd centralny ccenić zechce na- 
leżycia inicyatywę P. Prezesa i wobec przed- 
stawionego przezeń stanu rzeczy przychyli 
się do wniosku naszej naczelnej magistratu- 
ry skarbowej, 


W sprawie uruchomienia elektrowni. 


Stan elektrowni na Persenkówee po 
188 dniach przebywania jej w ogniu dział i 
karabinów nioprzyjacielskich przedstawia się 
nader opłakanie. 

Nie licząc pocisków, które padły w o- 
bejściu głównego bydynku elektrowni, ugrzę- 
zły w składach węgla, rozbiły urządzenia 
transportowe do węgla, jak niemniej nie 
biorąc na uwagę tych, które ni: eksplodo- 
wały, w samym głównym budynku eksplo- 
dowało 57 granatów, które spowodowały tam 
głęboko sięgające zniszezenie. 

W następstwie działania pocisków za- 
palających spłonął zupełnie dech nad całą 
główną halą maszyn ; palące się części tago 
dachu, spadając na dół, objęły ogniem urzą- 
dzenia maszynowe, a pod działaniem pło- 
mieni uległy uszkodzeniu ściany, z których 
opadła wyprawa i płytki okładzinkowe; ró- 
wnież pod działaniem ognia uległy zniszcze- 
niu posadzki. 

Czego nie zdołał zniszczyć ogień i co 
zdołano uchronić przed bezpośredniem dzia- 
łaniem eksplodujących granatów, uiegło u- 
szkodzeniu pod wpływem atmosferycznym, 
przez szereg bowiem miesięcy, czułe na dzia- 
łania wilgoci, urządzenia elektryczne podle- 
gały bezpośredniemu niemal działaniu mro- 
zu i deszczu. 

Obecnie, kiedy zadaniem kierownietwa 
elektrowni jest jak najszybsze puszezenie w 
ruch w zupełnej ruinie pozostającego zakła- 
du, trudności, jakie tutaj sią nasuwają, po- 
większa brak kompletny nietylko wszelkich 
zupełnie celowi odpowiadających materya- 
łów, ale nawet zastępczych. 

W takich warunkach nie może być 
oczywiście mowy o szybkim powrocie do 
normalnych stosunków i dlatego licząc się 
ztem, ogranicza dyrekcya M. 7. E. urządze- 
nia do takich granic, które pozwolą na wy- 
tworzenie prowizoryum, które umożliwi 
wprawdzie otwarcie ruchu, dalekiem jednak 
pozostania odtej pewności, do jakiej odbior- 
cy elektrowni lwowskiej byli dotychezas 
przyzwyczsjeni, a której niestety w obecnych 
warunkach odtworzyć nie można. 

Wcbece takiej sytuacyi zmuszoną jest 
dyrekcya M. Z E. zrobić zastrzeżenie, że 
wrazie oddania do użytku publiczności zaró- 
wno oświetlenia slektrycznego, jak i ruchu 
tramwayowego, należy z góry przewidzieć, 
że przerwy w normalnem funkeyo- 
nowaniu pierwszego i drugiego 
nietylko muszą być przewidywane, 
ale będą nieuniknione i muszą się 
często powtarzać, Po takiem tylko za- 
strzeżeniu może dyrekeya M, Z. E, podjąć 
się uruchomiena pospiesznie obecnie stwa- 
rzanych prowizoryów, a mianowicie tak, aby 
już w piątek, dnia 9 b. m., można było czę- 
ściowo przynajmniej uruchomić tramway, a 
w dniach następnych, t. j. w sobotę i nie- 
dzielę oddać do użytku także elektryczne 
oświetlenie. 

Późniejsze załączenie oświetlenia elek- 
tryeznego spowodowane jest robotami będą- 
cemi w toku przy oczyszczaniu sieci kablo- 
wej z tkwiących w niej pocisków, oraz przy 
wykonaniu licznych przełączeń i usunięciu 
prowizoryów, które w międzyczasie były 
stosowane. Roboty te prowadzone nawet z 
największym pospiechem spowodują opóźnie- 
pre w korzystaniu z oświetlania przynajmniej 


w niektórych dzielnicach miasta; także do: 


(prowadzenia do porządku toru kolejowego i 


połączone z tem roboty, wymagają pawnej 
kolejności w uruchomieniu odrębnych linij 
tramwayowych. 

W pierwszym rzędzie oddane zostana 
do użytku publicznego linie: „Ł D.*, „K. D.“ 
i „H. G.“, — dalsze jak: „U. L“, LJ 
„H. Z.*, będą kolejno w następnych dniach 
uru:homione. 

Należy się jednak spodziewać, że i 
w ruchu tramwayowym, niezależnie od prze- 
widywanych wsirzymań z powodu niepe 
wnego funkcyonowania elektrowni, wystąpis 
niedommagania, które wynikną ze względu 
zzaniejszania i tak niedostatecznego taboru, 
którego znaczna część ostatnimi pociskami, 
skierowanymi na wozownię na Gabryelówce, 
została zniszezona, a których naprawa z po- 
wodu stałego braku niezbędnych materyatów, 
nie da się prędko przeprowadzić, 

Dyrekcya M. Z. E. zastrzega się, że 
tskże daty tutaj podane, pomimo blizkość: 
wymienionych terminów, mogą łatwo uledz 
przesunięciu. 

Scharaktaryzowane powyżej braki po- 
winne skłonić publiczność, korzystającą z prą- 
du elaktrycznego, do jak największej oszczę- 
dności i ograniczenia oświetlenia i uży wa- 
nia motorów i urządzeń, li tylko 
do jak najniezbędniejszej potrze- 
by. W szczególności, we własaym interesie 
jek największej trwałości rżytkowania prądu 
elektrycznego, należy tak przesunąć 
czas używania motorów i przyrzą- 
dów, aby one nie wypadały nigdy 
jednocześnie z oświetleniem, 

W razia zauważenia wahań światła i 
przygasania, winni odbiorcy zaraz wyłączyć 
u siebie świecące lampy, w ten bowiem spo- 
sób nieraz ułatwią sytuacyę w centrali, à tem 
samem oszczędzą sobie zawodu. 


Tomichi, 


DARY 
na Skarb polski. 


Wykaz z dnia 28, 29 1 30 kwietnia, 
oraz 1, 2, 5 bm. 

W miejskiej Kasie oszczędności złożyli 
na Skarb polski następujące dary : 

Józefa Wolska, 199 kor. srebrnych na 
subskrypcyę polskiej pożyczki państwowej. 

frn:stowie Bisanzowie, 5 rub. srebr. 

Janowie Lersey, 10 rubli srebr. 

Franciszka Ciećkiewicz, 54 koron sre- 
brnych. 

Hanka i Krzysia Dolińskie, 1 srebrna 
branzoleta 18 gram, 4 kor. srebr., 1 srebr. 
moneta 2 gram., monety miedziane 420 gr. 
monety niklowe 230 gram, 

W. L., 13:15 rubli srebrn., 
miedzi, 

S. W. 43 kor. srebr. 

Zofia Woszezyńska, 190 koron srebr., 
45 gram. srebr., 35 gram. metalu. 

J. A, 2 pary sreb. kolczyków, 2 bro- 
sze 12 gram. 

Ze składek zebranych wśród rannych 
przez podporucz. T. Szymonowicza we filii 
szpitala „Technika* w internacie Piramowi- 
cza, 2 asygnaty po 100 kor. polskiej po- 
życzki państwowej. 

Tomasz Burmej, 2 kawałki złotego 
łańeuszka 3 gram., 2'5 rubla srebr. 

X. P. 1 s:6br. rubel. 

Stanisław Stępkowiez, 1 srebrna pa- 
pierośnica 65 gram., 20 koron srebr. 

Aleksander Nowak, 1 krzyż zasługi. 

Kazimierz Jadowski, 1 srebrna korona, 
1:10 rubla srebr. 

Dr. Krzemicki, 1 złoty krzyż zasługi z 
koroną, 

Ochronka S. S. Felicyanek ul. Zielona, 
zebrana wśród dzieci, 10:20 rubli srebr. , 
miedzi i metalu 95 gram., 25 kor. w bank- 
notach. 

Helena Szatkowska, 1 ułamek złota 
pół grama, 1 srebrna branzoleta 25 gram., 
część srebr. łańcuszka 27 gram, miedzi i 
metalu 280 gram. 

Regina Lekczyńska, 188 kor. srebrem, 
2 marki srebrne (wymiana na banknoty). 

Józef Piórkiewicz, 1 złoty krzyż zasłu- 
gi, 1 srebrna zapalniczka 33 gram., 3 sre- 
brne szpilki, 4 ułamki srebrne 1% gram., 
3 monety niklowe. 

Włodzimierz Komusiński 3 korony sre- 
brne, pół rubla srebr., 1 moneta 4 gram. 

Józef Krupiński, 10 koroa sreb. jako 
dar, 480 koron srebrnych (wymiana na bank- 
noty). 

Helena Sidorowa, 80 kor. srebr. (wy- 
miana na banknoty). 

Karolina Hauser, 100 kor. srebrnych, 

Bronisława Oszpar, 100 kor. srebrn. 

Zygmunt Gubrynowicz 500 gram. niklu 
i miedzi. 

Bolesław Burzyński, 36 kor. srebr. 


20 gram, 
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Franciszka Momocka, 5 złotych ułam-(i jasny, 


ków 7 gram., | srebr. koperta, 1 medal 33 
gram., 9 kor. srebr., 1 medal bronz. 

| Rozalia Sokołowska, monety miedziane 
l niklowe 74 gram. 

B. J., 20 koron srebrn,, 
srebrnych, 

Renny oficər ze szpitala załogi, 2 zło- 
te kolczyki 1 gram. 

Dr. Kazimierz Czarnik, 145 kor. sreb., 
A srebrne medale 69 gram. 

Władysław Schmidt, 1:70 rubl. srebr., 
1 srebr. łańeuszek 21 gram, I srebrna mo- 
neta 5 gr., monety miedź, i niklowe 32 gr. 

Adam Czarnik, 1 srebr. medal 17 gr., 
1 medal bronz, 

Jarosław Pieniążek: 2 kawałki srebro 
łańcuszka 9 gram, 1 srebrna jubileuszowa 
5-koronówka, 50 kop. srebrn., 5 marek 
srebrnych. 

Janina Tychowsku, % srebrne łańcusz- 
ki 90 gram. 1 ułsmek metalowy 7 gram. 

Malwina Dąbrowska 727 koron srebrn. 
(wymiana na banknoty). 


35 kopiejek 


KRONIKA. 


Lwów. S maja 1919. 


Kalendarz. 


Rzym. kat.: Grzegorza. 

Gr. kat.: Wasyłyja. 

Słowiański: Bożerada bł. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 25 
zachód o godz. 8 min. 82. 

Temperaturs o godzinie 12 w południe 
+ 12 Cel. 


— Na cele lotnictwa. Pod protekto- 
ratem p. dyr. Steczkuwskiej i gen. Jędrzeje- 
wskiego odbędzie się wielki koncert, na cele 
lotnictwa polskiego, dnia 17 b. m. w salach 
Kasyna i Koła literacko-artystycznego ze 
współudziałem najwybitniejszych sił arty- 
cznych. Po koncercie wspaniały rant ze 
współudziałem muzyki wojskowej. Bliższe 
szczegóły będą podane wkrótce. 


— Referat prasowy D. W. P. wzywa 
osoby, które przybyły z części Galicyi za- 
jętej przez wojska ukraińskie, by natychmiast 
po przybyciu do Lwowa zgłaszały się ce- 
lem złożenia zeznań w biurach Referatu 
przy ul. Fredry |. 2, I. p. 


— Dyrekcya wyzszej szkoły lasowej 
we Lwowie pragnąc umożliwić swym uezniom 
ukończonie studyów, zamierza otworzyć wy- 
kłady na trzecim roku, W tym celu wzywa 
wszystkich tych słuchaczy, którzy ukończyli 
dragi rok nauki, bądź to w r. 1918 lub też 
przedtem, aby podali swe adresy, najdalej 
do 15 maja i oświadczyli, czy będą mogli 
uczęszczać na wykłady w ciągu kilku naj- 
bliższych miesięcy, 


— Wydział Związku adwokatów pol- 
skich we Lwowie zawiadamia swoich człon- 
ków i Tow. prawniczego we Lwowie, że dal- 
szy ciąg odczytu adwokata dr. Maurycego 
Allerhanda p. t. „O międzydzielnicowem 
prawie procesowem w Państwie Polskiem*, 
odbędzie sig w piątek dnia 9 maja b. r. 
w lokalu Związku przy ul. Zimorowicza 9. 


— Podróż do Austryi. Niemieeko-au- 
stryacki urząd, mający na celu ułatwianie 
obywatelom niemiecko-austryackiego państwa 
przebywającym we Lwowie powiót do ojczy- 
zny, ogłasza, że aż do odwołania, nie udzie- 
la żadnych zezwoleń na podróż do niemie- 
ckiej Austryi. Osoby, które mają zamiar wy- 
jechać do niemieckiej Austryi mają się sta- 
rać o pozwolenis w niemiecko - austryackim 
urzędzie pasportowym w Krakowie. Do po- 
dróży przez państwo Czesko - słowackie po- 
trzebne jest visum poselstwa jugo - słowiań- 
skiego w Krakowie. 


i Tadeusz Tarnowski, żołnierz 2 p. 
szwoleżerów, zmarł wskutek ran, odniesie- 
sionych w bitwie pod Nawaryą. Pogrzeb na 
ementarz Łyczakowski odbył się dziś o godz. 
11 przed południem z kaplicy na Technice. 

Ojczyżnie oddał siebie całego, oddał 
swoją młodość, swe życie. Ojczyzna zachowa 
go wśród swych nieśmiertelnych. 


t Bronisława z Mianowskich Mia- 
nowska wdowa po ś. p. Fryderyku, dyre- 
ktorze urzędów pom. Sądu kraj., zmarła we 
Lwowie w klasztorze SS. Franciszkanek, 
gdzie po Śmierci męża i syna spędziła osta- 
tnie lata życia w ascezie, 


— (Gazety Muzycznej numer z daty 
1 maja b. r. poświęcony Stanisławowi Mo- 
niuszce, obejmujący wiersz p. te „Królowi 
pieśni nieśmiertelnej* oraz informacye do 
oper obecnie wykonywanych, jest do nabycia 
w magazynie nut Seyfartha, ul. Akademieka 
l. 8. Egzemplarze te będą sprzedawane 
osobno po cenie 4 kor, 


— Po dniach niepogody, słoty i zi- 


mna mamy dziś juź drugi dzień słoneczny : 


5 


chocisż mie ciepły. Temperatura i 
nie wznosi się ponad 9—10. C° nawet w | 
południe. Wczoraj panował jeszcza chłodny 
wialr. Wieczorem marzniemy w mieszkaniach, 
z utęsknieniem wyczekując prawdziwie ma- 
jowego ciepła. Samo jedzakże słońce już 
cieszy nas i rotradowuje oczy i dusze. Dla 
rozkwitajacych drzew promienie jego są nie- 
tylko pocałunkiem miłości, ale i życia. 
Z trwogą patrzyliśmy, jak onegdaj nasze drze- 
wa ogrodowe ubrzły swe ukwiecione gałgzie 
w białą szatę śniegu. Kalendarz skłania nas 
do optymistycznej nadziei, że wreszcie we- 
dług wyrażenia Horacego „zimę surową zlu- 
zuje miłe zastępstwo wiosny i łagodnych 
podmuchów*, 


— Stala rubryka. Wczoraj w pralni 
wojskowej przy ul. św. Marcina l. 30 12- 
letni Bayerl obehodząe się nieostrożnie z ka 
rabinem, spowodował wystrzał, Kula ugodzi- 
ła 17-letniego Franciszka Dworzaka, który 
padł trupem na miejscu, — Synowie rzeźai- 
ka Grossa, 12-letni Salomon i 9 letni Her- 
man przy zabawie nabojem dynamitowym 
ponieśli ciężkie rany. — Z Gródka Jagiel- 
lońskiego przywieziono wczoraj do szpitalu 
powszechnego 1R-letniago Barucha, który 
wskutek eksplczyi został raniony w lewe 
udo. 


— Omyłka drukarska. W onegdaj- 
szym naszym artykule „Na tle głosów pra 
sy“ zaszła omyłka drukarska, którą uważny 
czytelnik niewątpliwie sam sobie sprosto- 
wał. Wydrukowano, jakoby Austrya już w 
chwili przyłączenia Gelicyi t. j. w r. 1772 
misła 551 miliardów koron długu. W owşm 
czasie jeszcze takiemi dużemi cyframi nie 
operowano. Długi Austryi wynosiły wówczas 
tylko 551 mil. kor. t. j. nieco więcej niż 
pół miliarda koron, W chwili wybuchu woj- 
ny w r. 1914 przekraczały 8 miliardów a 
obecnie, po wojnie, obliczane są na mniej 
więcej 110 mifiardów koron. 

— Pierwsza polska wystawa marek 
w Warszawie, zorganizowana przez Mini- 
sterstwe pocit i telegrafów na rzecz Białego 
Krzyża w gmachu poczty głównej (pl. Wa- 
recki), potrwa do 18 b. m. 


— Listy do odebrania w Referacie 
prasowym, przy ul. Fredry l. 2 L p. mają: 

Zerząd budowlany, Krajowy urząd od- 
budowy, Sekcya rolnicza, Sad okręgowy 
karny, Ekspozytura okręgowego urzędu le- 
karskiego, Hilda Respaldiza, Naukowa komi- 
sya egz. dla naucz, szkół średnich, por. Dem- 
biński, 11 p. art. polnej, Varhely, Wydz. 
III. dyr. kol., Prof, dr. Wiczkowski, Zofia 
Krassówns, Berkowicz Karol, Porykiewicz 
Stanisław, Związok polskich urzędników pań 
stwow, Emma Lilisnowa, Rektorat szkoły po- 
litechnieznej (2), Wojskowe komendy rolni 
cze, Dyr. szkoły przemysłowej, Akademia 
weterynaryjna, Tow. uczestników powstania 
1863 r., Siefan Kisielewski, Jakób Okoń 
Stefan Ńwięch, Jan Nepustil, Władysław 
Miksiewicz, Tadeusz Ryś (3), Stefan Kisie- 
lewski (Batalion radomski), Jan Kulik, Sta 
nisław Strigl, Por. Eustachy Kozar, Ferdy- 
nand Konczakowski, Kpt Wiktor Kornber- 
ger, Dr. Izrael Fabius Muenver, Adam Mit- 
seha, Por. Jerzy Bokowicz, Ppor. Józef Grei- 
ner, Tadeusz Grettendorf Grahowski. 


-— Walne zgromadzenie członków 


Stowarzyszenia Wzajemnej pomocy mieszczan | P 


lwowskich odbędzie się w poniedziałek 12 
b. m. o godz. 5 po poł, w wielkiej sali lzby 
rękodzielniczej, 

— Kurs stenografii rozpoczyna w pią- 
tek dnia 16 b. m. szkoła języków, stenogra- 


fii i pisania na maszynach „Eeole Reforme“ 
(ul. Pańska 14), 


Notatki |ileracko-artystycznE. 


Repertnar Teatru Miejskiego. 


We czwartek, 8 maja o godz. 6'80 wie- 
ezorem, „Ńtraszny dwór“, opera w 4 aktach 
z prologiem Moniuszki. 

W piątek, 9 maja o godz. 630 wie- 
czorem, „Halka“, opera w 3 aktach Moniu- 
szki, w nowym układzie scenicznym St. Nie- 
wiadomskiego. 


Repertuar Teat'u Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 


We czwartek, dnia 8 maja o godz, 6:80 
wieczorem: „W oblężonym Lwowie“, farsa 
Z. Mara; „Rozbite zwierciadło”, żart Marka 
Twaina; „Werbel domowy“, wodewil Grego- 
rowicza. 

W piątek, dnia 9 maja o godz. 6'80 
wieczorem „Majster w kozie“, wodewil Ku; 
cza; „W oblężonym Lwowie“, farsa Z, Mara- 
„Rozbite zwierciadło”, żart Marka Twaina. 


Wystawa Maryl Dulębianki zmarłej i najwyższej instytueyi kasacyjnej, zwanej se- 


twagieznie w czasie ohaenej wojny zostaja 
otwartą dnia % bm. w salach Towarzystwa 
Sztuk Pięknych ul, Dzieduszyckich L, 

Wystawa obejmuje szereg obrazów zna- 
komitej polskiej artystki i daje poznać jej 
bogaty talant. 


(p) Z Towarzystwa filologicznego. 
W ścieśnionych złemi warunkami ramach 
nasze życie naukowe nie gaśnie ani na chwi- 
lę, podtrzymywano tem gorącem zaintereso- 
waniem i wewnętrzną potrzebą, jakie tkwią 
w naszem społeczeństwie, Pomimo niezwykle 
przykrej pogody zwyczajne grono członków 
Towarzystwa filologicznego zebrało się we 
wtorek dla wysłuchania in$feresuiącego odczytu 
prof, Wstkowskiego na temat „Kto jest auto- 
rem historyi greckiej z Oxyzhynchos?* 

Wśród wspaniałych odkryć, jakich do- 
konali w Egipcie w ruinach dawnego Oxyr- 
hynchos uczeni angie!scy Grenfe!! i Hunt, 
znajduja się jeden papirus, zawierający urywek 
historyi greckiej z lat 396 i 895 po Chr., 
w którym nieznany autor opisuje p zygoto: 
wanie do wojny Korynckiej, walki morskie 
Ateńczyków z Persami, bunt na flocie Ko- 
nona i cały szereg wypadków, z czasów 
bezpośrednio po wojnie peloponeskiej Opi- 
suje to stylsm prostyim, naturalnym, niereto- 
rycznym. Autor musiał być w starożytności 
znanym i cenionym, skoro go kopiowano 
jeszcze w w. III. po Ch. Powstał więc i do 
dziś trwa między uczonymi spór co do au- 
torstwa tego rękopisu. Wiele pierwszorzę- 
dnych powag przypisuje ten fragment bisto- 
rykowi Teopompowi z IV. w., inni Kratyp- 
powi, o którym wiele nie wiemy. Prof Wit- 
kowski nie podająe projektu własnego rozwią- 
zania kwestyi, w sposób nader umiejętny i 
subtelny rozwijał i krytykował poglądy uczo- 
nych. 

„Beatrycze. Z kartek pożółkłych spi- 
sał i dopełnił Mieczysław Rozeński. War- 
SZAWA. Skład główny w księgarni G. Ge- 
betbnera i Spółki w Krakowie. 

(z. s.) Dobra i interesująca książka, 
pełna zdrowych myśli, wypowiedzianych po- 
prawnym i jędrnym językiem. Pisana w for- 
mie pamiętnika o wątku wspomnieniowym, 
odbijaiącym w sobie wiernie żywot dzielaego 
człowieka, kształeącego się naprzemian w 
polskich w polskich i moskiewskich, rusyfi- 
kujących młodzież naszą w szkołach średnich. 
Nie poddawszy się rusyfikacji, wstępuje na- 
stępnie do instytutu górniczego, a rdobywszy 
w nim wiedzę, zdobywa również za jej po- 
mocą znaczenie i majątek. Człowiek ten po- 
zornie chłodny i zrównoważony, kocha je- 
daak całe życie platonieznie piękne dziewuze, 
spotykane na ulicy i w kościele Zbliżyć się 
do niej i pozaać nie może, bo nie chce ze- 
trzeć z nczucia, jakiem pała, znamienia świę- 
tości i amielstwa, jakiem w wyobraźni wy- 
posażył swą Beatryczą. W czasach, gdy bel- 
letrystyczna literatura nasza, opiewa niemal 
stale erotyzm zmysłowy, tak idealne pojęcie 
miłości jast powrotem do dawnych trsdycyj, 
który należy powitać z uznaniem i szczerym 
oklaskiem, 


„Przegląd kobiecy“. Dwutygodnik 
społeczno-polityczny, pod powyższym tytu- 
łem, poświęcony sprawom Życia kobiecego, 
wychodzący od paru miesięcy pod redakcją 
„Ir. Śliwiekiej, a przy współpracy wybi 
tnych piór kobiecych stolicy i prowincyi — 
zyskał sobie już w naszem cezasopiśmienni- 
ctwie poważne stanowisko. W każdym nu- 
merze Przegląd omawia żywo, a rzeczowo 
i gruntownie sprawy kobiece, oraz dokładnie 
obrazuje życie kobiece w kraju. Ostatni nu- 
mer 4 Przeglądu kobiecego przynosi nastę- 
pujące artykuły i foljetony: „Kobiety w po- 
lityce*, „Kobieta w zbrojnej walce o Lwów“, 
„Sprawa społecznej opieki nad kobietą i jej 
dzieckiem“, „Uczezenie matek bohaterów“, 
„Ostatnie wieści o udziale kobiet w walce 
o Lwów“, „O poprawę doli służących“, 
„Kobieta i postęp“, „Karabin i pęk kwie- 
cia", „Amerykanka“, Stałe obfite rubryki: 
Sprawy kobiece w prasie, Notatki o litera- 
turze kobiecej i Kronika — zamykają boga- 
ty w treść, interesujący numer. Redakcye 
i przedstawicielstwa Przegłądu mieszczą się 
w Warszawie, Krakowie i Lublinie. Admi- 
nistracya główna: Lublin, Biuro „Reklama* 
ul. Kościszki nr. 8, skrzynka pocztowa nr. 50, 
Prenumeratę przyjmują wszystkie polskie 
księgarnie, kwartalnie 14 kor. lub 9 marek, 

Aleksander Kraushar. „Palestra War- 
szawska*, Wspomnienia Nowego mecenasa z 
czasów dziesięciolecia przed zniesieniewa są- 
downietwa polskiego. (1866—1876). Warsza- 
wa. Nakłzd Tow. Akce. S, Orgelbranda sy- 
nów 1919, 

(2. s.) Dla Warszawian, zwłaszcza lu- 
dzi starszych, książka powyżej wymieniona 
musi być bardzo interesującą, pisana bowiem 
ze zwykłym autorowi talentem naracyjnym, 
wypełniona jest długim szeregiem dowcipnie 
opowiedzianych szkicowych życiorysów pa- 
tronów, adwokatów, mecenasów, sędziów try- 


natem w czasach poprzedzających zniesienie 
przez rząd moskiewski eądownietwa polskie: 
go w Królestwie Kongresowem, Ilustracyjne 
bogactwa portretów fotografowanych z netu- 
ry, całych grup sądowników. gmachó» i ka- 
rykatur czyni z ksiązki piękne album służyć 
mogące za ozdobę niejednego gierydonn w 
niejednym sałonie polskim. 


Z TEATRU. 


Wzrastające z każdym dniem zajęcie 
publiczności towarzyszy poszczególnym wie- 
ezorom cyklu moniuszkowskiego. Srodowe 
trzecie z rzędu przedstswienie zapełniło salę 
teatru miejskiego po brzegi. 

Program tego wieczoru obajmował dwa 
dzieła, których charaktery stoją do siebie 
w stosunku kontrastu: „Widma“, sceny li- 
ryczne do słów Mickiewicza i jednoaktówkę 
operową p. t. „Flis“. Drugiej z tu wymie- 
nionych kompozycyj, jako wykonanej wa 
Lwowie po raz pierwszy, wypada poświęcić 
nieco obszerniejszą wzmiankę. 

Nis ulega chyba watpliwości, że — 
naginając swój artyzm twórczy do treści 
i formy libretta St. Bogusławskiego — miał 
mistrz Moniuszko na myśli operę komiczną, 
utwór w rodzaju  szlachetniejszej opery 
„buffo“. Tekst dostarczony mu przez Bogu- 
sławskiego nie był — mówiąc nswiasem — 
arcydzi:łem, prócz niewinnego obrazka Ba 
tle życia flisaków mie znajdziesz tam ani 
śladu iatrygi lub zawikłania komedyowego, 
a w imię prawdy wyznsć wypada, że niema 
tam nawet akcyi wystarczającej na zapeł- 
nienie jednoaktówki. 

Bardzo starym, nawet cofając się my- 
ślą wstecz do roku 1858, i dość banalnym 
jest pomysł wprowadzenia na seenę dziew- 
czyny, msjącej dwu konkurentów, między 
którymi jeden musi być naturalnie prefero- 
wany. I co znowu jest naturalaem dla ka- 
żdej jednostki, znającej „logikę“ lib:ecistów 
operowych: ojciec tej bgdanki proteguje 
owego właśnie odrzuconego wielbiciela, Oto 
alfa i omega całej treści, całej intrygi, po 
za tem nie dzieje się nic — chyba tyle, że 
ostatecznie fryzyerczyk Jakób (pierwszy kon- 
kurent) poznaje w osobie swego rywala 
Franka, rodzonego a dawno niewidzianego 
brata. Ten niespodziewany zbieg okoliczno- 
ści łagodzi wzajemną nienawiść, a nawet 
przekonywa ojca, ż9 nie trzeba stawiać dal- 
szego oporu i zamykać zakochanej Zosi furt- 
ki do szczęścia. 

Opowiedziałem czytelnikom treść tego 
dość naiwnego libretta, by wykazać, że 
wszystkie wielkie sukcesy „I”lisa* (począwszy 
od pierwszego na warszawskiej scenie w 
r. 1858), a również ten ostatni u nas od: 
niesiony są wyłączną zasługą genialnego 
kompozytora. 

Słuchacza porywa w tym nad wyraz 
miłym i sympatycznym, a tak swojskim 
obrazku czar melodyj moniuszkowskich, zwią- 
zanych ze sobą w stylu lekkim, chwilami 
żartobliwym (takie motywy charakteryzują 
zjawienie się pseudo -eleganckiego fryzyera) 
a popartych jednak poważnie prześlicznemi 
harmoniami orkiestry, wykazującej tu spe- 
cyalnie niezwykłą ruchliwość rytmiki, I są 
tu pewne kontrasty, wprowadzające w mu- 
zykę interesujące urozmaicenie: uczuciowa 
rzewność w piosnkach Franka i Zosi i nieco 
odmienny charakter muzyki ilustrującej inne 
postacie, 

„Flisa“, zajmującą dla naszej muzykal- 
nej publiczności nowość, wykonano więcej, 
niż starannie. Tytułową partyę odśpiewał, 
pięknie frazujse, i wkładając w nią sporo 
niekłamanego uczucia z wielkiem powodze- 
niem p. Franciszek Bedlewicz. Doskonałą 
partnerką Franka była p. Helena Lipowska 
jako Zosia wykazująca spore zasoby metali- 
cznie brzmiącego pięknego sopranu, któremu 
tylko życzyć wypada nieco artystycznego wy- 
kończenia w kantylenie. Całość kreacyi, owia- 
nej pewnym wdziękiem i sumiennie opraco- 
wanej, zasłużyła na szczere uznanie i wywo- 
ływała kilkakrotnie gromkie oklaski. 

Wybornym, lecz operatkowo komicznym 
był p. Bolesław Folańskt jsko fryzyerczyk 
Jakób, bominąwszy jego emisyę głosu, wię- 
cej niż oryginalną, z którą słuchacz chwila- 
mi — tylko z trudnością — może się pogo- 
dzić, Do udatnej całości rzetelnie przyczynili 
się wykonawcy mniejszych ról pp.: Leon 
Jeleński, Romuald Mossoczy i Mieczysław 
Zubar. 

Orkiestra pod batutą p. Stefana Barań- 
skiego wywiązała się tym razem ze swego 
zadania bez zarzutu. 

„Dziady“, przepiękne arcydzieło Mo- 
niuszki, wywarły głębokie i niezatarte wra- 
żenie na słuchaczach. Utwór ten, u nas obec- 
nie insconiowany starannie i z należnym pie- 
tyzmem, utrzyma się niezawodnie czas dłuż- 
szy na programie, zwłaszcza, że współudział 
niektórych artystów można tu nazwać wprost 
popisowym. Mam na myśli śpiew (względnie 


! bunału i sądu apelacyjnego oraż członków | deklamacyę) pani St. Argasińskiej - Choyno* 


A 


wskiej oraz pp: Adama Okońskieg» i Ro-| 


mualda Mossoczego, a zaznaczyć mogę zara- 
zem dodatnią działalność chórów i orkiestry, 
które przyczyniły się rzetelnie do wywołania 
i utrzymania odpowiedniego nastroju. 


Fr. Neuhamser. 


KOSPODARSTWO 1 HANDEL. 


Firmy pragnące wznowić iub nawią- 
zać stosunki handlowe w celach eksporto- 
wych lub importowych z zagranicą, zechcą 
się zgłosić w biurze Izby handlowej i prze- 
mysłowej przy ul. Akademickiej 17 w go- 
dzinach przedpołudniowych. 


FALBGRAMNY GAZETY LWOWSKI) 


Sejm Walny. 
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Wiedeń. Dziennik Echo de Paris po- 
daje następujące szczegóły co do meted 
ustalcnych w rozdziale drugim traktatu po- 
kojowego odnośnie do plebiscytu w okręgu 
olsztyńskim. W ciągu dni 14 muszą być 
wszystkie wojska niemieckie wycofans z 
okręgu olsztyńskiego, a nadto mają się one 
wstrzymać od wszelkich rekwizycyj. Komi: 
sya Z pięciu członków, zamianowana przez 
Związek narodów obejmie  administracyę 
okręgu i zorganizuje plebiscyt. Wszyscy 
mieszkańcy powyżej lat 20, którzy urodzili 
się w gminach tamtejszych, w których od- 
bywać się będzie głosowanie, mają prawo 
głosowania, 

Wiedeń. Z Londynu donoszą 'skrowo: 
Traktat pokojowy zawiera postanowienie, we- 
dle którego Egipt pozostaje pod pro- 
tektoratem Wielkiej Brytanii. Suł- 
tsn turecki przekaże wszystkie swoja prawa, 
które dotychczas posiadał w Egipcie na 
Wielką Brytsnię i będzie musiał się zrzec 
wszystkich przywilejów finensowych odno: 
śnie do kanału Sueskiego. 


Związek narodów. 


Wiedeń. Z Londynu donoszą iskrowo: 
Dnia 6 maja b. r. odbyło się pierwsze po- 
siedzenie, celem zorganizowania Związku na- 


Warszawa. (Pryw.). Na piątkowem po- | rodów. Anglię zastępował lord Cecil, Ame- 


siedzeniu Sejmu jako pierwszy punkt porząd- 
ku dziennego znajduje się sprawa wymiany 
banknotów, którą usunięto z porządku dz'en- 
nego wczorajszego posiedzenie w tym celu, 
aby delegaci przybyli z b. Galicyi i b. oku- 
pacyi austro - węgierskiej mogli przedłeżyć 


' posłom swoje życzenia w tym względzie, 


Jako drugi punkt umieszczono na po- 
rządku dziennym dyskusyę nad proje- 
ktem rządowym o deklaracyi kon- 
stytucyjnej. Po załatwieniu pierwszego 
punktu porządku dziennego nastąpi przerwa 
w posiedzeniu, poczem popołudniu o godzi- 
nie 8 w piątek rozpocznie się drugie posie- 
dzenie, na którem rozpocznie się dyskusya 
nad konstyłueyąa. 


Z Kongresu pokojowego. 


rykę pułkownik House, Grecyę Venizelos, 


Wręczenie Niemcom preliminarza 
pokejowego. 


Wiedeń. Biuro koresp. donosi, że pre- 
liminarz pokojowy będzie wręczony delega- 
tom niemieckim we środę o godzinie 38 po 
południu w obecności przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, koionij angielskich, 
Francyi, Włoch, Japonii, Bslgii, Brazylii, 
Polski, Portugalii, Rumunii, Serbii i repu- 
bliki czesko-słowackiej, 

Kraków. (Radio z Lyonu). W czasie 
wręczenia preliminaryów pokojowych dele- 
gatom niemieckim przewodniczyć będzie Clé- 
menceau mając po prawej stronie Wilsona 
a po lewej Lloyda Georgea. Uroczyste po- 
siedzenie, które się odbędzie w pałacu Tria- 


Wiedeń. Dziennik Eclair. don si, że| non w Wersalu będzie krótkie, „Glómencean 
przybycia delegatów austryackich oczekują | jako przewodniczący konfsrencyi pokojowej 
w Paryżu dnia 14 b. m. Pizybycie delega- | wygłosi krótkie przemówienie poczem głó- 


tów austryackich nie wpłynie na 


odłożenie | woy sekretarz konferencyi pokojowej wręczy 


wręczenia tekstu traktatu pokojowego dele- | br. Brochdorfi - Rantzauowi jako przewodni- 


gatom niemieckim. Delegaci niemieccy odja- 
dą prawdopodobnie z tekstem traktatu poko- 
jowego do 


czącemu  delegacyi niemieckiej pierwszy 
egzemplarz preliminaryów pokojowych, za 


Wejmaru w chwili, gdy roz- znaczając przytem, że delegacya może otrzy- 


poczną się rokowania z Austryą i z Węgra- | mać tyle egzemplarzy, ile tylko będzie jej 


mi. Rokowania te będą krotkie. Prace ko- 
misyi dla spraw Austryi i Węgier są na 
ukończeniu. 


potrzeba. 

Z okazyi tego ceremoniału zaznaczyć 
należy, że stanowi:ko delegacyi włoskiej zo- 
stało zakomunikowane pełnomotnikom nie- 


Wiedeń. W. Wr. Tagbl. donosi z Pa-| mieckim we wtorek rano, to znaczy, że Wło- 


ryża: W urzędowych kołach amerykańskich 
oświadczzją, że Wilson nie życzy sobia od- 
roczenia przyjazdu do Paryża delegacji wie- 
deńskiej. Wszystkie punkta dotyczące Austro- 
Węgier i Turcyi są Już uregulowane. Węgry 
nie będą prawdopodobnie tak długo zapro- 
8z0n8, póki rząd budapeszteński nie będzie 
oficyalnie uznany, 


Pojedynek Mocarzy. 


Powieść z życia I fantazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(Ciąg dalszy), 

Sarto chwytał ton po tonie jego głosu, 
badając je, rozczłonkowując i 

— Byłbym nieszczęśliwy, gdyby ojciec 
zapomniał, co winien jestem Taverze, Uzy 
pan mu to powiesz? i 

— Możesz pan być pewny, że powiem, 
Oto moje rzeczywiste posłannietwo, 

Spokojnym wzrokiem starając się przy- 

kuć do siebie spojrzenia Freda, Sarto tak 
ciągnął dalej. 
Mnie w rzeczywistości posyła 
Tavera — bo i jakże mogłoby być inaczej — 
a posyłą, by pana stąd uprowadzić. Śrało 
się wiele rzeczy nowych. Podejrzywają Ta- 
veręao popełnienie morderstwa ua pańskim 
bracie, Pozostając u jego przyjaciela, tem 
samem wzmacniasz owe podejrzenia. Nądzą, 
że świadka swego czynu trzyma w ukryciu, 
aby ów świadek go nie oskarżył, R.eczą 
jest konieczną, byś pan ten dom opuścił, 
Uczyń to dla niego! 

Fred Frouner nie nie odrzekł, Wido- 
cznie interes mogła w nim obudzić tylko 
ta wieść, której oczekiwał, a usłyszawszy inną, 
zapadał znowu jakby w learg. 

Wcale nie zwracając uwagi 
cha, Sarto nie przestał nalegać. 

— Błagam cię w imienin ojca; uczyń 
to zresztą dla przyjaciela, 


na Wło- 


chy eo do preliminaryów pokojowych stoją 
u boku innych mocarstw, które prowadziły 
wojnę z Niemcami, 


Sprawa Rjeki. 


Wiedeń. Z Paryża donoszą iskrowo: 
W sprawie Rzeki nasiąpiło porozumienie w 


Niestety, słowo, którego Sarto oczeki- 
wał jak zbawienia, to słowo nie wyszło z 
ust młodzieńca. Byłoż powodem niedowierza- 
nie, czy obojętność, chorobliwa pogrążenie 
się w bezwoli? 

Antonio ujął pupila za rękę i popro- 
wadził go za sobą. Sarto stał nieruchomy 
jak posąg, pochylony w stronę odchodzące- 
go, z wlepionemi weń oczyma. 

Na chwilę Fred się odwrócił, Czyż 
chciał dać tem poznać, że zgadza się na 
żądanie Sarta ? 

Przy stole gry wszezął się hałas. Ko- 
goś oskarżono 0 grę fałszywą. W jednej 
chwili zakotłowało i zekipisło w całej sali. 
Gospodarz napróżno próbował dojść do gło- 
su. Otoczyli go jacyś nieznani ludzie, popy- 
chająe osłupiałego i ciągnąc go za sobą, 

Równocześnie przy Fredzie zajęli miej- 
sce dwaj obcy mężczyźni, z którymi Sarto 
kilka urywanych słów zamienił. Niebawem 
potem rozległ się w sali huk wystrzału. 
Nikt nie wiedział, kto dał ognia; zerwała 
się powszechna panika, kłęby dymu zaległy 
przestrzeń, zgasło światło. 

Wszystko to stało się z niepojętą, 
wprost błyskawiczną szybkością, 

Fred Frouner bez oporu dał się wypro- 
wadzić Erykowi. Na dole czekał już powóz. 
W chwili odjazdu Fred o jedno tylko za- 
pytał : 

— Po co Tavera zarządził to wszystko? 

Wysłany do N, Jorku raport nie brzmiał 
zbyt optymistycznie. Sarto zalecał, by Ek- 
d lowi Frounerowi nie odsłaniano jeszcze 
prawdy. 

Obawiał się bowiem, że ten ratunek 
dokonany z pomocą gwałtu, w rezultacie nie 
okaże sig ratunkiem. W każdym razie mógł 
teraz uchronić Freda od otrucia. Uleczenie 
jednak duszy, opętanej przez Taverę, utru- 


tym kierunku, że miasto i port będą przez 
pewien czes administrowane przez Związek 
narodów a potem przypadną Włochom. 

Berlin. Voss. Ztg. cytuje doniesienie 
dziennika New. York Herald, wedle którego 
Wilson miał oświadczyć, ża w sprawie Rjeki 
niems zamiaru ustępować. 


0 węgiel cieszyński. 


Rotterdam. Daily Telegraph donosi, 
że na razie nie jest jeszeza wyjaśnionem, 
czy węgiel cieszyński będzie należał do Pel- 
ski czy do Czech, 


Przyszłość Turcyi. 


Rotterdam. Daily Telegraph donosi w 
sprawie warunków pokojowych, ze Turcya o- 
trzyma obszary zamieszkała wyłączuia przez 
Turków. Konstantynopol otrzymają Stany 
Zjadnoczone jako państwe mandatowe. Senst 
amerykański dał juź na to swoje przyzwołe 
nie. To sąmo dotyczy Aleksandretty, Fran- 
cuzi otrzymają Syryę. Czy Damaszek będzie 
włączony do tego obszaru nie jest jeszcze 
ustalone. Żydzi otrzymają równe prawa w 
Palestynie, która jednak nie będzie osobną 
republiką. Grecya otrzyma Smyrnę. Cypr n:e 
jest wymieniony w traktacie, gdyż jest on 
własnością Anglii, która zresztą zamierza 
zrzec się go dobrowolnie. 


2 ostatniej chwili. 


Przyjazd P. Ministra robót publicznych, 


— P. Minister robót publicznych, 
Józef Próchnik,  przyjeżaża dziś o godu. 6 
po poład. pociągiem pospiesznym do Lwo 
wa, celem obejrzenia zniszczonych gmachow 
i kamienie naszego miasta, 


Jutro dnia 9 bm. rano zwiedzi P, Mı- 
nister zaiszczona okolice Lwowa, jak Kul- 
parków, Bichów, Sukolmki, Kozielmiki, Per- 
senkówkę. 

Popołudniu tegoż dnia cglądać będzie 
zniszczone urządzenia miejskie, przedews.y- 
stkiem elektro nig. 

O godz. 5 przyjmować będzie audyex- 
cye w Namiesinictwie na I, p. 

Wieczorem P. Minister zabawi w To- 
warzystwie Politechnicznem. 


W sobotę rano zwiedzi P, Minister o 
kolies Janowa, Dobrostan, Gródka Jagiei- 
lońskiego. 

Z Gródka Jagiellońskiego P. Minister 
wyjeżdża do Warszawy. 


dnił sobie czynem, który był naruszeniem 
zaufania, 


8. 
Rozstrzygnięcie, 


— Zatrzeć w mózgu to, eo weń się 
wżarło, możua jednym tylko sposobom: su- 
gestyą. Nigdy jednak nie można ręczyć za 
skutek, z 

Tak wyraził się kierownik słynnego 
sanatoryum, jeden z najznakomitszych leka- 
rzy Fraucyi, do którego Sarto zwrócił się 
w sprawie Freda. 

— Sugestya! — podoiósł Sarto, Sro- 
dek to ostateczny i ja nie chcę uciekać się 
do niego. Na takie załatanie dziur w du- 
szy on mi za dobry. Ja pragnę go uleczyć, 
Ch:ę przywrócić mu spokój, chcę umożliwić 
mu dalsze życie, chcę wyrwać go z kleszczów 
męczarni. 

— A więc zdobąiź pan sobie jego za- 
ufanie i miłość, 

— Walkę staczać mi wypadło z kugla- 
rzami i uwodzicielami. Obrzydzenia dczuaję 
na myśl, że musiałoym prześcignąć ich w 
tych sżtukaeb. 

— Pozostaje droga j9-zcz8 jedna: siła. 
Z jej przemocą, nie burząć przeszłości, stwórz 
mu przyszłość na podwalinach nowych pra- 
gnień i ncwych nam ętności. 

— Na to on nazbyt wyczerpany. 

— Wlej weń nowy sił zasób, Istnieją 
przecie tajemne ścieżki, któremi chyłkiem 
wślizgnąć się można w głębiny świata uczuć, 
Mamze pouczać o tem pana, mistrza w tym 
właśnie kierunku? 

— Ależ zrozumiej pan, przerwał Sar- 
to, wszystko to wymaga czasu. Tu zaś każda 
minuta może przynieść nowy zamach, a każdy 
zamach może okazać się zabójszym, Tu 
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NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedziainości, 


Codziennie 
RKINOTEATRY 


„MARYSIENKA“ „KOPERNIK“ 


wyświetlają 5 aktowy dworski dramat 
p. t. 


Romans następczyni tronu“ 


(księżniczki Beranii). 
Dramat ten zawiera mnóstwo 
obrazów do głębi wstrząsają- 
cych, a wyreżyserowanych po 

mistrzowsku. 
W grze bierze udział tysiące sta- 
tystów. Rolę następczyni tronu 


gra artystka, która nazywają 
drugą Duse. (1271) 
Podziękowanie. 


Niniejszem dziękuję publicznie Panu 
dr. Henrykowi Bergerowi, Zybkkiewicza 3, 
który w czasie silnego ostrzeliwania połu- 
dniowej części miasta dnia 9 marca b. r. 
z narażeniem własnego życia pospieszył 
z pierwszą lekarską pomocą do mnie zranic- 
nej nieprzyjacieliskim granatem w mojem 
mieszkaniu, jakoteż za staranną pielęgnacyę, 
którą mnie otaczał przez cały przebieg dłuż- 
szej mojej słabości. 

Następnie Panu dr. Zenonowi Lence, 
Asnyka 1, który mimo przeciążenia ezynno- 
ściami zawodowymi śpieszył chętnie z po- 
mocą ilekroć tego zaszła potrzeba. 

W końcu Panu dr. Wiślańskiemu, oraz 
Zarządowi Sanatarpum Pana dr. Adama Ma- 
jewskiego, w którem znalazłam pemimo na- 
der cięzkich ówczesnych warunków tak sta- 
ranną opiekę, że uważam za mój obowiązek 
drogą publiczną podziękować za wszystkie 
poniesione trudy. 

Józefa z Topór Jakubowskich Koczyrkiewicz 
wdowa po lekarzu, 
(1274) Lwów, Supińskiego 2. 


LR mna 


w Paryżu jest ktoś kogo boję się; ktoś stra- 
szniejszy nawet od swego pana, Ten czło- 
wiek posizda tylko mózg; jest istotą prawie 
bezsielasną, bezosobową, posiadającą tylko 
nieaubłagany intelekt. To Matteo Simia. Jego 
boję się. 

Uczony powstał, a w twarzy malowało 
mu sig zdumienie. 

— Wzburzenie unosi panas. Wspomnia- 
łeś o znakomitym włoskim chemiku. Swieżo 
właśni» był u mare z wizytą. Mieszka przy 
rne Matieale. Przybzł dla poczynienia pe- 
wnych naukowych badań. Jo jedna z naj- 
tęższych głów współczesnych. 

S-rto powstał. Zrozumiał, że w istocie 
uniósł się zbytnio, Fred był tu przecież tylko 
pacyentem, pozatem nie miał żadacgo zna- 
czenia dla lekarza. Stosująs się więc do tego 
stanu rzeczy, zakończył tzemprędzej rozmowę, 

— Zamierzam wziąć dwa mie: sca w pań- 
skiem sanatoryum, 

Zamówienie przyjmuję, rzekł lekarz. 
Jedną osobę już mi pan przedstawiłeś, Któż 
drugi ? 

— Ach, to przecież obojętne panu, 
z uśmiechem odpowiedział Sarto. Ów drugi 
chory cierpieć może na przejściową niedomogę 
nmysłową. Ja zresztą tylko przypuszczam, że 
oa tu osiędzie. Jeśli chemik, o którym wspo- 
mniałom, nie zasługuje na zajęci z żadnego 
innego, jak przez pana wymisniony, wzglę- 
du, to ów drugi pokój pozostanie próżny, 
W przeciwnym razie — ja go zzjmę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 


STANISŁAW ROSSOWSKI. 
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L. 5662/19. 


Obwieszczenie 


Dyrekcyi skarbu we Lwowie z dnia 10 kwietnia 1919 o wprowadzeniu na 
„obszarze byłego zaboru austryackiego polskich znaczków stemplowych i znie- 
sieniu tymczasowo zaprowadzonego bezvośrodniego uiszczania należytosci 
stemplowych w gotówce. Pa 

I W myśl reškryptu Ministerstwa skarbu w Warszawie z 14 lutego 1919 Nr, 
5988/19 i stosownie do zapowiedzi w części II. rozporządzenia Komisyi Rządzącej z dnia 
5 lutego 1919, L, 713 W. Sk. (ogłoszonego w Nr. 40 „Gazety Lwowskiej“ z dnia 18 
lutego 1919) wprowadza się na obszarze byłego zaboru austryaekiego polskie znaczki 
stemplowe waluty koronowej, a to na razie w 10 kategoryach wartościowych 
(mianowicie w 4 kategoryach znaczków halerzowych po 10, 16, 20 i 34 hal., tudzież w 
6 kategoryach znaczków koronowych po 1, 3, 5, 10, 20 i 50 kor. 

Opis tych znaczków stemplowych podamy jest w obwieszczeniu Ministerstwa skarbu 
| w Warszawie z 21 lutego 1919, które równocześnie ogłasza się w części urzędowej „Ga- 
|  zety Lwowskiej“. 

Wobec tego mają być odtąd uiszczane temi znaczkami stemplowymi wszelkie nale- 
Żżytości, które w myśl $ 4 ustawy byłego państwa austryackiego z 9 lutego 1850 dz. u. 
p. L. 50, względnie $ 6 ustawy tegoż państwa z 13 grudnia 1862 dz. u.p. L. 89, tudzież 
rozporządzenia byłego austr. Ministerstwa skarbu z 28 marca 1854 dz. u. p. L, 70 i dal- 
szych obowiązujących dotychczas ustaw i rozporządzeń byłego państwa austr. miały być 
uiszczane markami stemplowymi, 

II. Wyjątkowo wolno nadal po koniec czerwca 1919 uiszezać należytości 
stemplowe także bezpośrednio gorówką w jeden ze sposobów wskazanych w Czę- 
ści Il. rozporządzenia Komisy: Rządzącej z dnia 5 lutego 1919, L, 718 W. Sk. 

Po tym terminie mają być wszelkie wspomniane wyżej należytości niszczane 
wyłącznie przez użycie polskich znaczków stemplowych waluty koronowej 
z wyjątkiem jedysie wypadkow szez+gółowego zezwolenia Władzy na bezpośrednie uisz- 
czanie należytości, udzielonego poszczególnym Bankom i Zakładom publicznym. 

Nieuiszezenie po 30 czerwca 1919 należytości stemplowych przez 
użycie polskich znaczków stemplowych w sposób wskazany rozporządzeniem 
b. austr. Ministerstwa skarou z 28 marca 1854 dz. u. p. L, 70 względnie obowiązującymi 
dotychezas na obszarze Gaieyi i Ślązka cieszyńskiego ustawami i rozporządzeniami byłego 
państwa austryackiego pociągnie za sobą dla stron następstwa przewidziane 
w dotyczących przepisach ustaw należytościowych === 

Ill. Sprzedawcy znaczków Stemprowycćh wsją bezzwłoczuie u właściwych składów 
| stempli względnie Urzędów sprzedaży stempli poczynić zamówienia na polszie znaczki 
stemplowe za gotówkę względnie w drodze zamiany za przedłożone w swoim czasie do 
| wymiany (wyjęte z obiegu) marki stemplowe byłego państwa austryackiego. 
| Strony prywatne, które w czasie do 28 lutego b. r. przedłożyły do wymiany niezużyte 
| marki stemplowe byłego państwa austryackiego emisyi z r. 1910 mają do dotyczącego 
Urzędu składu lub sprzedaży stempli, gdzie te zaaczki przedłożyły zgłosić się o wydanie 
w zamian znaczków stemplowych państwa polskiego równej wartości, 

Zgłoszenie to winno nastąpić najpóźniej do końca czerwca b. r. 


Krajowa Dyrekcya skarbu. 
M Lwów, dnia 10 kwietnia 1919. 


Wiceprezydent : 
Bugno m. p. 
Obwieszczenie 


Ministerstwa skarbu w Warszawie z dnia 21 lutego 1919 zawiera- 
jace opis polskich marek stemplowych, 


Wartość 


Rozmiar Barwa Rysunek 


Mk. | fon. 


zn 


fioletowa 


pasowa 
brązowa 
ciemno - zielona 


je "JL | BE XKL SSE 


Orzeł polski w tarczy, otoczo- 
nej z obydwóch stron snopka- 
mi. U dołu tarczy 2 sześzioką- 
ty z oznaczeniem wartości. Ry- 
sunek powyższy zajmnje ok:ło 
2/8 wielkości całej marki. Za- 
kończeniem jest tło kreskowane 
z napisem „Opłata skarbowa”. 


ciemno - żółta 


trawiasta 


SZATA 


niebieska 


Kontor 


niebieski į} brązowe 
REMA BE Orzeł polski w tarezy ozdobnej, 
zielony zielone | Której Środkową część stanowi 
WER -<W| IE czworokąt ze ściętymi narożni- 
pomarań- | jasno- 


kami. Nad tarczą gwiazda pię- 


czowy i ś RE 
cioramienna, po b:kach której 


nievieskie 


fioletowy | cieliste | umieszczone są owale z warto- 
r | -| ścią. Dolną część marki stano- 
ceglasty „SZATO- | wi tło kreskowane z napisem: 
OBOP ZO „Opłata skarbowa“. 
ciemno- RETE 
niebieski 


ZENIA U 


Cw. HI, 8/19 (1). Józefowi Gałek, Ce- 
linie Gałekowej i Wawrzyńcowi Darocha w 
Rawie ruskiej w sprawie toczącej się przed 
sądem krajowym jako handlowym we Lwo- 
wie przeciw powyższym o 25.000 kor. na 
rzecz wiedeńskiego Bsnku związkowego filia 
we Lwowie ma być doręczeną uchwsła z 
dnia 20 marea 1919 Cw. III. 8/19, którą 
wydano wekslowy nakaz zapłaty. Ponieważ 
doręczenie w Rawie ruskiej jest cheenie nie- 
możliwe, ustanawia się dla nich w celu 
strzeżenia ich praw kurżiora w osobie p. 
dr. Bruckmanna, adwokata we Lwowie. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i ni.bezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomecnika nie zamianują. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział III. 
Lwów, dnia 20 marca 1919, (1158) 


©. IL 78/19 (1). W sporze Judy Greis- 
manna przeciw niewiadomym z miejsca po- 
bytu Rozalii Andrusiewicz i Antoninie Zie- 
miłowskiej pto 288 kor. 75 hal. zpa. usta- 
nawia się dla niewiadomych z miejsca po- 
bytu pozwanych kuratorem Szymona Pydzi- 
wiatra z Brzyekiej woli, któremu równocze- 
świe dekret kuratorski się doręcza i audyen- 
cyg do rozprawy w tym sporze na dzień 15 
maja 1919 wyznacza, 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Leżajsk, dnia 2 maja 1919. 


Amortyzacye. 


T. V. 65/19 (8). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego, Sebastyan 
Wilk urodzony 5 stycznia 1876 w Kosinie, 
syn Jona i Salomei, jak się okazuje z zeznań 
świadka zaprzysiężonego Józefa Czerwouk:, 
gospodarza z (irodziska doinego, służył od 
roku 1915 przy 5 p. p. a w lipcu 1916 brał 
udział w operzcyach wojennych a w Szcze- 
gólności w bitwie pod Stanisławowem, w kió- 
rej dnia 28-go lipca 1916 prawdopodobnie 
zginął. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust, 1 ustawy z 51 marca 1918 
Nr. 128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek 
Jędzzeja Szala z Kosiny postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za: 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi albo p. 
dr Dzierżyńskiemu adwokatowi w Rzeszo- 
wie, którego ustanawia się kuratorem. Seba- 
stysna Wilka wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie, Po dniu 30 września 1919 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Rzeszów, 7 kwietnia 1919, (1149 1—3) 


T. V. 20/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Michał 
Obomicki urodzony w Przeworsku w r. 1884 
tamże zamieszkały, pełnił służbę wojskową 
przy 90 p. p. zaś w dniu 5-go lutego 1915 
brał udział w bitwie pod Laborcz-fo ( Węgry) 
i od tego czasu nie ma od niego żadnej wia- 
Alomości, Wedle relacyi bat, uzupełniejącego 
90 p. p. z dnia 3 stycznia 1917 tenże ' Mi- 
chał Chomieki jest prowadzony w liście za 
ginionych Nr. 206 jako zaginiony w bitwie 
pod Laborez-fo. 

Gdy zatem meżna przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust. 1 i § 2 ust. 3 ustawy z 81 
marca 1918 Nr. 128 Dz. u. p. zarządza się 
na wniosek Anny Chomiekiej postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi, albo 
p. dr. Józefowi Sehauflowi adwokałowi w Rze- 
szowie, którego ustanawia się kuratorem. 
Michała Chomickiego wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 wrze- 
śnia 1919 sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V, 
Rzeszów, 12 marca 1919. (1146 1—8) 


(1262) 


T. V. 11/19 (3). Zarządzenia postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Franciszek 
Chmura urodzony w roku 1885 w Ohodaczo- 
wie syn Walentego i Katarzyny Chmurów 
powołany do wojska w pierwszych dniach 
sierpnia 1914 wedle zeznań zaprzysiężonego 
świadka Józefa Ołowieckiego gospodarza w 
Chodaczowie brał udział w bitwie pod Lu- 
blinem we wrześniu 1914 i tam zaginął. Od 
tego też czasu jak okazuje się z zeznań Hl- 
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żbiety Chmurowej nie ma o nim żadnej wia- 
domości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego dommemania śmierci 
w myśl $ 1 usi. l i $ 2 ust. 8 ustawy z 
81 marca 1916 Nr. 128 Dz. nu. p. zarządza 
się ma wniosek Elżbiety Chmurowej postę- 
powanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażuby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p. dr, Adolfowi Schneowi adw. 
w Rzeszowie, którego ustanawia się kurato- 
rem a zarazem obrońcą związku małżeńskie- 
go. Franciszka Chmurę wzywa się, aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposob dał znać o sobie. Po dniu 15 wrze- 
śnia 1919 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział Y. 
Rzeszów, 12 marca 1919. (1150 1—3) 


T. 469/18 (2) Na wniosek Judy 
Halpern, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć, Wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia pier- 
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw waioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony, Oznaczenie papieru wartościo- 
wego: książeczka wkładkowa miejskiej Kasy 
oszczędności we Lwowie Nr. 21.848 na na- 
zwisko Jude Halpern i kwotę 2600 koron 
opiewająca, 


Sąd krajowy cywiiny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 19 lutego 1919. (1156) 


T. 581/18 (1). Na wniosek Maryana 
Wolańskiego, pod -jmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za- 
ginąć, wzywa się posiadacza tego pieru, aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Są- 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartuściowy za umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Ksią- 
żeczka wkładkowa gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie Nr. 21.481 na kwotę kor. 12.100 i 
nazwisko Helena Wolańska i Nr. 215.091 
na kwotę kor. 6000 i nazwisko Stefan Wo- 
lański opiewające. 

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnią 6 marca 1919. (1157) 


T. VL 88.19 (1). Na wniosek Mie- 
czysława Kowalczyka w Jaslo, zarządza 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je- 
dnego roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie pa- 
pieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
6 marca 1908 L. 53.408 opiewaiąca na kor. 
5000, płatne dnia 1 marca 1928 ubezpie- 
czonemu Mieczysławowi Kowalczykowi lub 
w razie jego wcześniejszej śmierci okazicie- 
lowi. 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 


Kraków, dnia 28 marca 1919. (1194) 

T. VI. 50/19 (2). Na wniosek Marcina 
i Maryanny Walezowskich w Radwanicach, 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
która wnioskodaw om miały zeginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi, także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd - 
po upływie tego terminu te papiery warto- 
ściowe za umorzone. Oznaczenie pap'erów 
wartościowych: Dwie książeczki wkładkowe 
Towarzystwa zaliezkowego w Krzeszowicach, 
1. Nr. 9881 wystawiona na nazwisko Mar- 
cina Walczowskiego opiewająca na 3648 kor. 
2. Nr. 10.029 wystawiona na nazwiskc Ma- 
ryanny Walczowskiej, opiewająca na 3466 
kor. 47 hal. 


Sąd okręgowy, Odiział VL 


Kraków, dnia 28 marca 1919. (1190) 


— ak 


T. VI. 63,19 (i). Na wuiosek Lóbla 
Grossa w Chrzanowie, podejmuje się postę- 
powanie celem umerzenia wymienionego n:- 
zej papieru wartościows:go, ktory wniosko- 
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 4 roku od dnia 
plerwszegu ogłoszenia zarządzenia przediużył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskow), 
W razie przeciwnym uznałby sąd na pono- 
wny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko- 
wa Towarzystwa kredytowego dla handlu i 
przemysłu w Chrzanowie Nr. 4598, wysta- 
wiona na imię Lóbla Grossa, opiewająca na 
643 kor. 64 hal. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 10 marca 1919. (1206; 


T, VI. 45/19 (2), Na wniosek Heleny 
Gajewskiej w Krakowie - Podgórze, zarzą- 
dza się postępowanie celem umorzenia wy- 
imienionego ulżej papieru wartościowego, któ- 
ry wnioskodawczyni miał zaginąć; wzywa 
Się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłuszenia Za- 
rządzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi, W razie przec.wnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły- 
wie tego terminu ten papier wartosciowy Za 
umorzoóny, Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Książeczka wkładkowa Kasy oszczęino- 
sei miasta Krakowa Nr. 817.357 wystawiona 
na imię dr. Bronisława Dańca, opiewająca 
na 2830 kor. 38 hal, zastrzożona hasłem, 


Sąd okręgowy, Oddział VI. 


Kraków, dnia 89 marca 1919, (1210) 

T. VI. 41/19 (4). Na wniosek Boudaua 
Jarochowskiego we Lwowie, zarządza się po- 
stępowanie celem umorzenia wymiemonegy 
nizej papieru wartościowego, kvóry wniosko- 
dawcy miat zaginąć; wzywa się posiadacza 
tegu papieru, aby go w Ciągu 6 miesięcy 
oda dnia ogioszeuia zarządzenia przedłuzyt 
temu sądowi, takze inni interesowani mają 
zyłosić swoje zarzuty praeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd na pono- 
woy wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wariościowy za umurzuny. Uznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko- 
wa Banku przemysłowego filii w Krakowie 
Nr. 5700 wyssawiona na imię Bohdana Ja- 
rochowskiego opiewsjąca wedle stanu z 31 
grudnia 1918 na 6156 kor. 92 hal, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział Vi. 

Kraków, dnia 11 marea 1919. (1187) 

T. VI. 48/19 (2), Na wniosek dr. 
Hermana Barbaga, lekarza w brzemyślanach, 


zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego nizej papieru wartościowego, 


8 


jsądowi; taxże inni interesowani mają zgło- 
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W 


, Każdy członek odpowiada swoim udziałem i 
| dalszym w kwocie 30 koron. Czas trwania: 


razie przeciwnym uzn3łby sął po upływie j nieogrsaiczony. Ogłoszenia następują przez 


tego terminu ten 
umorzone. Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Książeczka wkładkowa Kasy o3:czędno- 


papiar wartościowy za | ogłoszenia w lokalu stowarzyszenia lnh na 


domie urzędu gminnego w Wieliezee Zarząd 
szłada się z 8 członków. Członkami zarząu 


ści miasta Krakowa Nr. 310.108, wystawio- | są: Michalik Józef, Pyka Rudolf i Woźvia” 
na imię Zofii Mikowej, opiewając na 400 j Edward wszyscy trzej robotnicy w młynie 


Koron, 
Sąd krajowy tywilny, Oddział VL 
Kraków, dnia 29 styczaia 1919, (1180) 


T. 100/19 (3). Na wniosek Izaka Rebnora 
kupca we Lwowie, podejmuje się postępowa- 
nie eciem umorzenia wymienionych nizej pa- 
pierów wartościowych, które miały zaginąć ; 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je 
w ciągu 6 miesięcy, od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są- 
dowi takze inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskcwi, W razie 
przeciwnym sąd użnatky sąd po upływie te- 
go terminu te papiery wariosciowe Zw Umo- 
rzony. Oznaczenie papierów wartościowych : 
Książeczki wkładkowe filii uprzyw. austr. 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemy- 
słu we Lwowie a to: Nr. 9862 na nazwisko 
Pepi Ravner wystawiona, opiewająca z dniem 
81 grudnia 19418 na 15.386 kor. 29 hal., 
Nr. 7158 wystawiona na nazwisko [zak 1 
Pepi Resner, opiewająca z dniem 31 grudnia 
1918 na 10,542 kor. 12 hal. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, daia 23 kwietnia 1919. (1137) 


T. VI. 85/19 (2). Na wniosek Anioli 
Symonowej, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia Wylulenionego niżej papie- 
ru wartościowego, który WuiuskoaaWwczyni 
miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu szesciu miesięcy od 
dnia płorwSZego Ożłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi; takze iuni interesowani 


mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- | 


skowi. W razie przeciwny uznałby sąd po 
upływie tego teimluu teu papier WArLoŚCIO- 
wy za umorzony. Uzuaczenie papieru War- 
tościowego: siązeczka wkładkuwa Kasy 
oszuzędnosei miasta Krakowa Nr, 290.177 
opiowająca na 3015 kor. 82 hal. wystawiona 
na Anielę Symonową., 


Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 15 kwietnia 1919, (1217) 


TV 64/49 (1). Na wniosek Lóbla 
Grossa + Chrzanowie, podejmuje się po- 
Stępowanie celem umorzenia wymienionego 
nizej papiuru wartościowego, który WNIOSko - 
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy 
oa dnia ogłoszenia zarządzenia przedłozył 
temu sądowi, także inni InieresowaNni mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskow), 
W razie przeciwnym uznałby sąd na pono- 


który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa Się| wny wniosek po upływie tego terminu ten 


posiadacza tego papieru aby go w ciągu 1 
roku od dnia ogoszenia zarządzenia przed 
łożył temu sądowi; także inni 1nteresowani 
mają zgłosie swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
nowny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za uimorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Polica Towaizysuwa 
wzajemnych ubczpieczon W Krakowie z dnia 
10 marca 1909 L, 119.815, opiewająca na 
8000 kor. płatue ubezpieczonejnu dr. Her- 
manowi Barbagowi skoro dożyje dnia 15 
marca 1920 lub w razie wcześmiejszej smier- 
ci natychmiast okazicielowa. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 22 marca 1919. (1186) 


X. VI. 36/19 (2). Na wniosek Maryi 
Msnieckiej a Krakowa, podejmuje się postę 
powanie, celem umorzen. a wymienion:gu Li- 
zej papieru wartościowego, kuóry wnioskoGa- 
wey miał zaglinąć, wzywa Się posiadacza te- 
go papieru, aby gó w ciągu Jednego roku od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłużył temu 
sądowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw  wnioskowi. W Taz 
przeciwnym uznałby sąd na ponowny wnio- 
sek po upływie tego terminu ten papież 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie pepie- 
ru wartościowego: Na okaziciela opiew=Jący 
kwit zsstawniczy Banku hipotecznego fili w 
Krakowie z 6 kwietnia 1918 Nr. 52 944 na 
złote trzy pierścionki, szpilkę i agrafkę. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 4 marca 1919, (1183) 


P, VI. 14/19 (1) Na wniosek Zofii 
Mika w Suchej, podejmuje się postępowa- 
nie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zsginąć, Wzywa się posiadacza tego 
papieru saby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 


% druksrai Wł Łosińskiego wa Lwowie, ul, Czarnieckiego |. 13. pod zarządem Józefa Ziomkińcziege 


papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko- 


solnym w Wialiczee, Uprawnieni do zastę- 
pstwa: dwaj członkowie za:ządu wspólnie. 
Podpis firmy: Brzmienie firmy wypisana lub 
wyciśnięte stampilią, podpisywać będą wspól- 
nie dwaj członkowie zarządu. Wpisy szcze- 
gółowe: Rada nadzorcza składa się z 6 
członków, Data wpisu: 16 lutego 1919. 


Sad krajowy, jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 15 lutego 1919. (180) 


Firm. 192,18 Stow. III. 119. Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszenia, W 
rejestrze stowarzyszeń wpisano dnia 25 pa- 
ździernika 1918 przy stowarzyszeniu: Spół- 
ka oszezędności i pożyczek w Radoczy, sto- 
warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką następujące zmiany: Ustąpili: prze- 
iożony zarządu Józef Kucia, zastępca prze- 
łożonego Józef Lofek i członkowie zarządu 
Wincenty Folga i Antoni Warchoł. Wybra- 
ni: przełożonym zarządu Jan Spisąk, zastę- 
pca przełożonego Józef Nidecki, członkami 
zarządu Jan Frączek i Ignacy Nowak, wszy- 
scy g.spodsrze w Radoczy. (611) 


Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia 25 października 1919. 


Firm. 200/18 Stow. III. 81. Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszenia. W 
rejestrze stowarzyszeń wpisano dnia 25 pa- 
ździernika 1918 przy stowarzyszeniu „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Szczyrku”, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką, następujące zmiany: Umarł członek 
zarządu Jan Przybyła, Członkiem zarządu 
wybrany Antoni Więzik, gospodarz w Szczyr- 
ku Nr. 275. (612) 


Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II. 
Wadowice, dnis 25 października 1918. 


Firm. 98/19. W rejestrze handlowym 
dla stow. zarobkowych i gospodarczych przy 
firmie Towarzystwo spożywcze „Konsum“, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręwą w Łańcucie należy zanotować nastę- 
pujące zmiany: Ustąpili z zarządu: Fabian 
Epner, Moses Reif, Eliasz Popiół, Anschel 
Katz i Lasar Nissen Margiel. Wybrani człon- 
kami zarządu Nachman Dąb, Moses t:tlem, 
Moses Flaszen senior, kupcy w Łańcucie 
jako dyrektorowie, zaś Józef Fenig i Aron 
Kestenbaum kupcy w Łańcucie jako zastępcy 
dyrektorów. 


Sąd obwodowy, Oddział V, 


Rzeszów, dnia 1 marca 1919. (675) 


Firm. 64/19 Stow. III. 7. Zmiany i 


dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. ; 


| Walne Zgomadzenie 


Wpisano w rejestrze stowsrzyszeń zarobko- 


wa Towarzystwa zaiiezkowego w Chrzanowie | wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia : Strzelee wielkie. Brzmienie firmy : Spół- | Mężow zaufania dia kart spożywczych 


Nr. ŻU.186 wystawiony na imię Lóbla Gros- 
sa Opiewająca na 415 kor. 15 hal. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI 
Kraków, dnia 10 marca 1919. (1223) 


Firmy. 


Firm, 218,18 Stow. III. 129. Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszenia, W 
rejestrze stowarzyszeń wpisano w dniu 15 
listopada 1918 r. przy stowarzyszeniu : Spół- 
ka reiniczo-handiowa „P.ast* w Oświęcim u, 
SLWwalzysZ6Nie ZATEJeSŁrTowane Z OgTAniCZONĄ 
poręką następujące zmiany: Ustąpi członek 
uytekcyi Svauisiaw Ziemba. Wybrani ezton- 
kiem uyrekcyi Karol Dydusiak, dzierżawca 
dob: Wiosienica i właściciel realności w 
Oświęciwiu, zastępcą członka dzrokcyi Anto- 
ni Miszke w Oswięcimiu, 


Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II. 
Wadowice, 15 listopada 1918. (936) 


Firm. 152/19 Stow. V. 398. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisauo do rejestru stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych. Siedziba stowarzy- 
szenia: Wieliczka, Brzmienie ficmy: Ohłop- 
sko: robotmcze stowarzyszenie spożywcze w 
Wieliczce, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoaą poręką. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: dostarczanie srodków żywności części 
ubrań, artykułów gospodarstwa domowego i 
wogoie towarów wszelkiego rodzaju przez 
zakupno wytwarzanie lub przerabianie oraz 
dostarczanie tychże towarów członkom za 
gotówkę zaraz płatną. Umowa (statut): sto- 
warzyszenie z daty Wieliczka dnia 7 lutego 
1919, Udział wynosi 80 kor. OCzłonek nie 


moze mieć więcej udziałów jak tylko jeden. | mu w Żywcu. 


ka oszczędności i pożyczek w Strzelcach 
wielkich, stowarzyszenie zarejestrowane Z 
nieograniczoną poręką. 1. Członsk zarządu 
wystąpił: Józef Zbiegieł relnik w Strzeleach 
wielkich, 2. Członek zarządu wybrany: Jaa 
Maj w Strzelcach małych. Data wpisu: 25 
stycznia 1919, 


= Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II, 
Kraków, dnia 25 stycznia 1919. (809) 


Firm. 150/19 Oddz. A. III. 25, Wpis 
do rejestru handlowego firmy kupca puje- 
dynczego. Wpisano do rejestru handlowego 
Oudz. A. lU. Siedziba firmy: Kraków. 
Brzmienie firmy: „Hotel Qity*. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Przedsiębioratwo gospodnio 
szynkarskie, hotel, iestzuracya i kawiarnia, 
Właściciel: Wilma Peiperowa. Podpis firmy: 
właścicielka podpisywać będzie firmy w ten 
sposóo, że pod stam_ilią firmy podpisze 
peinem imienism i nazwiskiem. Dzień wpi- 
su: 15 lutego 1919. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 15 lutego 1919. (781) 


Doniesienia prywainE, 


hi e do pisania „Underwod* za 3500 kor. 


4 mma m rE uawamażke m 


urs do matury seminaryslnej urządza profesor 
Seminaryum nauczycielskiego ul. Łozińskiego 
l. 4, parter. Zgłoszenia 5—6 wieczorem, (1248 3—3) 


to zna miejsce pobytu Adolfa i Maryi Beinli- 
chów poprzednio zarządcy dóbr w Jaryczo- 
wie nowym niech raczy dać znać Stan. Dubowskie- 
(1214 3—3) 


Bizuteryc. wrrony niatynowe 
i złote, 2 srebra stołowe. 


Zastawy 


privim Ai użzis- 
Lwowski Akcyjny Zakład Zestawniczy 
ui. Karola Lud sika 3,2 p. 


i iD to 7 


godz. 600 — iz. 


od godz. Li-- ie sd 


Anna Wojtvńska 

d żona restauratora i właściciela realności 
w Brzachowicaci 

zasneła w Pann dnia 7 


M5 2010 r 


Stroskany mąż zaprasza krewnych i zna- 
M] jomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
J się dnia 9 maja z kaplicy Boimow na emen- 
Ę tarz Łyczakowski (1279) 


Wezwanie. 


Wydział powiatowy w Wadowieach 
wzywa p. dr. Adama Deisenberga, leka- 
rza okręgowego w Lanckoronie, do po- 
wrotu do służby i objęcia posady w ter- 
minie do dnia 15 maja 1919 z tem za- 
grożeniem, że gdyby w oznaczonym ter- 
minie się nie zgłosił, uznanym będzie 
za zrzekającego się posady. 

Wadowice, dnia 25 kwietnia 1919, 
(1231 3—3) Prezes: BOBROWSKI. 


Rozkład jazdy 


pociągów kolejowych. 


Do Lwowa przyjeżdżają : 


681 rano, osobowy z Gródka, 

720 raao, osobowy z Krakowa. 

11:20 przed pułudniem, osobowy z Krakowa, 

1840 w południe, osobowy z Jancwa. 

555 po południu, pospieszny z Warszawy 
wprost bez przesiadania. 

9:25 wieczorem, osobowy z Krakowa. 


Ze Lwowa odchodzą: 


"45 rano, osobowy do Krakowa, 

00 rano, osobowy do Janowa. 

"15 po południu, pospieszny do Warszawy 
wprost bez przesiadunia. 

10 po południu, osobowy do Krakowa, 
27 po południu, csobowy do Grocka, 

'35 wieczorem, osobowy do Krakowi. 


NN A 
XVII. B. Departament Magistratu. 


Komunikat. 


odbędzie się duia 10 maja 1919 (sobota) o 
godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Rady 
miejskiej, 

Porządek dzienny : 

, Sprawa reformy w rozdawniciwie kart 
spożycia. 

Wuioski ezłonków. 

Ze względu na konieczuość jednolitego 
postępowania już przy najbiiższem rozdawni- 
Gtwie kart chlebowo mącznych oraz zapaść 
mających decyzyi w sprawach zasadniczych 
jest obecność pp. wszystkich Mężów zsułania 
niezbędna, 

We Lwowie, dnia 6 maja 1919. (1255) 
Za krezydyum Komitetu Mężów zaufania 

dla kart spożycia: 
Dworzak m. p. prezes, dr. Brendl m.p. sekr. 


EZR M mh o a 1 a, 


ui KOPERAIKA 
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